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l l i L l i l  WK 511.

wobec regułacyi rzek w  Gałicyi.

S praw ozdan ie  o szkodach  zrządzonych  p rze z  wy­
lewy rz e k  w zachodniej G alieyi b rzm ią  smutno. M amy 
znów ty s iące  rodz .u  w łośc iańsk ich  zi u jnowanych, dzie­
s ią tk i  ty s ięcy  morgów  za lanych, zam ulonych, m lhony  
sz tó d  w yrządzonych . K ra j  będzie m usia ł p rzy jść  
/. pomocą do tkn ię te j  ludności i r z ą d  będzie  miał spo­
sobność zas to sow an ia  §. 14 do tych  nagłych  i kon ie­
cznych w ypadków, d la  k tó rych  ten  p a r a g r a f  is tn ieje . 
P o w ia ty :  k rakow sk i,  podgórski,  wadowicki, ch rzanow ­
ski i b .a lsk i  ucierp ia ły  bardzo.

W ielka woda była na Wiśle, Sołe i Skawie. 
Powiat wielicki uratowały wały na W iśle zrekon­
struowane przez W ydział krajowy. Wylewy wód 
stały się sj stematyczną plagą Galicyj. Nie ma roku, 
ieby tu lub ówdzie jakaś „maki powódź" nie nawie­
dziła Galieyi — a od czasu do czasu przychodzi 
wielka powódź. Ta już milionowe zrządza klęski. 
Mieliśmy wielkie powodzie na Powiślu w latach 1884 
na Sanie 1888. Wschód pamięta swe wielkie wody 
w latach 1882, 1887, ą ileż było mniejszych? Po 
każdej takiej klęsce zbiera się wiadomości o szko­
łach, oblicza się je  aproksymatywnie, bąka się coś 
o potizebie reguiacyi rzek, pisze się memoryały do 
Koła polskiego i do m inistra dla Galieyi, w ostate­
cznym razie palnie się jakąś mówkę na wodny te ­
mat — i na tern koniec. Ledwo wody opadną, le­
dwo że łąki nadbrzeżne znów zazielenią, ledwo 
ostatnią kroplę dżdżu z obuwia strzepniemy — już
0 wylewach nie ma mowy, regulaeyę rzek traktuje 
się jako coś odległego i z niewiarą, czy to nie „wy­
mysł inżynierski", a zawsze z wielkim skeptycy- 
zmem, byli nawet tacy mężowie stanu, którzy gło­
śno powtarzali i wcale się z tern nie kryli, „że do 
reguiacyi rzek nie mają sympatyi" powtarzając ua 
wszystkie tony, że to rzecz kosztowna, a skutek nie 
je s t pewny. W szystko to są brednie.

Dobrze jeszcze, jeżeli to tylko nasze domorosła 
koncepta, pochodzące ze szczerej głupoty. Gorzej, 
jeżeli podszeptane przez kogo innego, za kim się te 
argumenta rozpowiada z naiucieszniejszą miną. Tym­
czasem ten ktoś, ten sufler nieproszony wiedział do­
skonale, co mówi i dlaczego to robi. W  wielu wy­
padkach suflerem był rząd, który chciał wyperswa­
dować naszym szlachcicom-politykom regulaeyę rzek
1 przedstawiał je  jako fanaberye inżynierów i innej 
takiej inteiigencyi, która chce przy tern „coś zarobić". 
Jeżeli rząd tak szeptał — to czynił dlatego, żeby 
upozorować odmowy funduszów rządowych, których 
na regulaeyę rzek w7 Galieyi nie ma — choć zawsze 
były, gdy szło o rzeki tyrolskie, voralberskie, ka- 
rynclde, salcburskie i czeskie. Jeżeli nasi to powta­
rzali — to z naiwności — którą się czasem prze­
bacza -  - lecz w- tym wypadku trudno ją  tolerować.

"Rząd  dła reguiacyi rzek w Galieyi je s t nie­
chętny. Mimo tego, że na czele departamentu wo- 
dnego w7 ministerstwie spraw7 wmwmętrznych stoi Po­
lak i to znakomity Polak hofiiat ł s z k o w s k i ,  mimo 
tego, że kierownictw7!) reguiacyi rzek w7 Galieyi spo­
czywa w7 W 3 dziale krajowym w energicznych i wy-

W szelU ie  p ra w a  z a s t r z e ż o n e .
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—  To wątpię. Będziecie musieli zdać kancela- 
ryę następcy. J a  zabawię najwyżej dwa dni.

— I co będziecie robić?
— Co mi instrukeya każe — odparł Barcikow7- 

pki„ zwracając się do służącego, który mu podawał 
bilet wizytowy. Fomow wstał.

— Macie gościa. Wynoszę się.
— Sędzia śledczy.
— Tern bardziej zm ykam ! Do wadzenia. Kiedy 

przyjdziecie do gubernatorskiego dw7orca? A może 
tu sprowadzicie Aleksandrę Dmitriewnę?

— Nie. Przybędę do pałacu. Kiedy ? Nie wiem.
Pożegnał się, Fomow7 rozminął się w kurytarzu

Z sędzią śledczym, którego uprzejmie pozdrowił 
j wyszedł z hotelu, gwiżdżąc cygańską piosenkę. 
Sędzia śledczy przedstawił się Bareikowskiemu i za- 
piedli do urzędow7ej rozmowy.

Od pierwszego słowa zrozumieć było łatwTo, że 
sędzia wie, co jes t dyplomacya, i że ten w Rosyi 
nie zginie, ale właśnie z jego rozmowy wywniosko­
wał Barcikowski, że sprawa nie była tak niewinną, 
jak ją  Fomow przedstaw7ił. Wprawdzie rezultat 
sekcyi wykazał tylko pęknięcie wrzodu w kiszkach, 
ale pożycie Koffów było bardzo złe, charakter pani

próbow7auych dłoniach — nasze ustawy sejmowe o 
reguiacyi rzek nie otrzymują sankcyi cesarskiej Pro­
jekty techniczne są przez cale lata, dziesiątki lat 
przetrzymywane w7 biurach ministeiyalnycli, nikt się
0 to nie troszczy i spraw7a nietylko nie posuw7a się 
lecz od kilku la t cofa się. Największe zawsze tru ­
dności czynią projektom naszym dwa ministerstwa: 
rolnictwa i finansów7.

Lum en  gabinetu hr. Tbuna, pau m inister rol­
nictwa K a s t ,  przetrzymuje nam nasze ustawy re ­
gulacyjne i odkąd K ast jes t ministrem, jeszcze ża­
dna ustawa regulacyjna nie otrzymała sankcyi ce­
sarski0!'. Drugi przyjaciel Galieyi p. Kaizl dusi u sie­
bie projekt regulacja Dniestru od Kornalowic do 
Rozwadowa już od miesięcy — i ustawa Sejmu kra­
jowego grzęźnie w biurze autonomisty na Himmel- 
pfortgasse.

Przyjrzj-jmy się z bliska postawie, jaką  rząd 
hr. Thuua zajął wmbec reguiacyi rzek w Galieyi.

Aby ułatwić rządowa przeprowadzenie systema­
tycznej reguiacyi rzek karpackich, uchwalił Sejm 
kraj o w’j  w7 dnia 13 lutego 1894 program reguiacyi, 
według którego obok reguiacyi najważniejszej t. j. 
regulacji Dniestru górnego, miały być wykonane ro­
boty regulacyjne na jednej rzece zachodniej Gałicyi
1 na jednej rzece wrschouniej Galieyi w następującym 
porządku:

1. od r. 1895 na Sole i na Łomnicy z Cze-
czwą,

2 od r. 1896 na Rabie i na Świcy z Su- 
kielem,

3. od r. 1897 na W isłoce od Mielca w górę 
wraz z Ropą i Jasiołką, oraz na Bystrzycy nadwór- 
niańskiej,

4. od r. 1898 na Skawie i na Stryju,
5. od r. 1899 na W isłoku i na Bystrzycy so-

łolwińskiej,
6. od r. 1900 na Sanie od Przemyśla w górę 

i na Prucie, -
7. od r. 1901 na Dunajcu i Czeremoszu.
Program, który obecnie powinien był być w peł

uym toku robót melioracjTjnyrch, nie został spełniony. 
Dopiero w styczniu r. 1897 Sejm galicyjski z po­
wodu przetrzym ania w rządzie planów technicznych,
mógł uchwalić ustawy o reguiacyi pierwszej pary 
rzek galicyjskich Soły i Łomnicy, tudzież o regula­
c ji  Dniestru górnego z dopływmmi. Regulacya Soły 
i Łomnicy zacznie się w7 r. 1899, zaś ustawra o re ­
gulacji _ Dniestru górnego od Kornalowic do Rozwm- 
dowa, spoczywa do tej chwili w biurach ininiste- 
ryalnych — obecnie o ile wiemy, leży u pana Kaizla 
na stole.

Ustawa o reguiacyi Dniestru górnego, niezmier­
nie doniosła dla kraju, będąca kwegtyą piekącą, dla 
powiatów naddniestrzańskich przechodziła peiypetye 
— iście anstryackie.

W styczniu 1897 Sejm uchwalił ustaw7ę, projekt 
zaś był jeszcze w r. 1896 szczegółowo opracowany. 
Tymczasem rok 1897 upłynął na zupełnie bezpotrze- 
bnem, na sekaturę wyglądając-em, posjianiu jirojektu 
do rewizyi do l im a  drogowmgo, dla jakichś kilkunastu 
mostów i do biura hydrograficznego w i ządzio. M paź­
dzierniku 1898 nadszedł reskrypt ministeryalny, w7 któ­
rym rząd, zgadzając się na projekt, żąda, przewleczenia

prac regulacyjnych z 20 lat, jak  Sejm ucnwalii na 
28 lat, jak  chce rząd. Nastąpiła konfereneya szefów 
inżynieryi krajowej i rządowej w Wiedniu, w grudniu 
1898. W  stj-czniu 1899 nadszedł protokół tej konfe­
rencji, (nawiasem mówiąc nie zupełnie zgodny), przez 
bity i marzec projekt przeleżał się w namiestnictwie 
gal. w kwietniu w7rócił do W iednia, gdzie rozpoczął 
w7ędrówkę między ministerstwem spraw wewnętrznych, 
rolnictwa i finansów. W połowie czerwca był u pana 
Kasta, dziś ma być u p. Kaizla.- Na wszelkie zapy­
tania przechodziła stereotypowa astryaeka odpowiedź: 
Der Act wird thunlichst beschleunigt.

• Tjunczasem sankcyi jak  nie ma tak  nie mą. 
Trzeci rok kończy się od uchwały Sejmu — Dniesti 
nie może się doczekać sankcyi. Tak samo ma su 
rzecz z uzupełnieniem obwałowania Wisły i Wisłoki 
w powiecie mieleckim. Regulacya ta  miała być wy­
konaną wedle uchwały Sejmu z 80 stycznia 1896 
w ośmiu latach jako przedsiębiorstwo państwa przez 
Wydział krajowy kosztem 897.000 zł.; roboty roz­
poczęto w r. .1898, ministerstwo rolnictwa obiecało 
dać pierwszą ra tę  zasiłku rządowego w r. 1898, 
odroczyło wypłatę tej raty  do r. 1899, w r. 1899 
nie dało nic. Również regulacya i obwałowanie rzeki 
Nowego Brnia, dopływu Wisły, rozpoczęta jako przed 
siębiorstwo przez spółkę wodną ma być w myśl 
ustawy przez Sejm uchwalonej 5 lutego 1897 pro­
wadzona jako przedsiębiorstwo krajowe. Prace roz­
poczęto, połowę zrobiono — tymczasem sankcyi jak 
nie ma, tak  nie ma.

Tak wyglądają rządy i gabinet hr. Thun-Kaizl 
wobec Galieyi w świetle prawdy. Powódź w Kraków7- 
skiem niechaj będzie dla kraju przestrogą Rcgulac. i 
rzek nie można dłużej odwleitać na całe dziesiątki, 
lat. A gdjby trzym ać się ściśle programu, to trw a­
łaby ona przeszło la t dwadzieścia. Należy się wziąć 
do niej z całą energią i pospiechem, jak się stało 
w Tyrolu w łatach ośmdziesiątych. Ażeby zaś tak 
ja  wykonać, żeby to pokolenie, które niż od szeregu 
lat takie ofiary na reguiaeye łoży, mogiu się docze­
kać owoców z tych ofiar, na to trzeba przeprowa­
dzić łącznic z rządem pożyczkę krąjowę około 40 
milionów zł i uzyskać od rządu odpowiedni jego obo­
wiązkom udział w amortyzacyi tej pożyczki (40 do 
50°/o). O pokrycie tej amortyzacyi nie-bjTłoby wcale 
trudno, wystarczą na to może z bardzo małym przy­
czynkiem kw7oty, jakie obecnie budżet kraju i pań­
stwa na cele regulacyjne obciążają. A pamiętajmy, 
że z regulacyą powinno się połączyć zużytkowanie 
rzek na drogi wodne i na cele przemysłowe — jedno 
i drugie niesłychanej dla kraju doniosłości.

** *
"W powiecie krakowskim tegoroczna 

powódź na W iśle olbrzymie sjmwodowała 
Szczególowm badania wykazały 1.168 rodzin dotknię­
tych, 1.082 domów7 zalanych, 9.072 morgów7 najuro­
dzajniejszych gruntów zatopionych. Rudawa wyrzą­
dziła rówmież wielkie szkody. Wylew W isły z Ru- 
dawrą zatopił w powiecie krakowskim 10.149 morgo w 
żj'znych gruntów.

Obliczona szkoda tegorocznego wylewni W isły 
w jednym p o w i e c i e  k r a k o w s k i m  przenosi 
pół miliona zlr., obwałowanie zaś lewego brzegu W i­
sły od Krakowa do granicy państwa, któreby było

lipcowa
szkody.

zimny i gwałtowny zarazem, stanowisko Fomowm, 
bardziej niż dwuznaczne.

— Dowodów niema żadnych dotychczas a bez 
dowodów nie ma spraw7y —  zakończył sędzia, rzu­
cając badawmze spojrzenie na Barcikowskiego.

— Papierów nieboszczyka pan nie przeglądał?
—  Nie. Depesza z ministerstwa kazała mi 

czekać na pana i w pańskie ręce oddać śledztwm.
—  Dobrze 1 Zostawi mi pan papiery. Jeślibym 

pańskiej pomocy potrzebował, zawiadomię. Jeszcze 
jedno: czy Noskow je s t pijakiem?

— Nie —  powiedzieć pijak, to nie, Wypije — 
nie odmówi, ale pijanica me je s t — tak  ostateczny. 
Tylko — to prosty człowiek!

— To i w7szystko, o com pana miał pytać. 
Dziękuję.

Sędzia śledczy rad, że się pozbył sprawy — 
prędko się ulotnił.

W tedy Barcikowski kazał sobie podać śniada­
nie i chudzi! wzdłuż pokoju zamyślony, gdy mu oznaj­
miono jeszcze jednego gościa:

— Baron Karl von Korff.
Kazał go prosić i po chwili wszedł mężczyzna 

pięćdziesięcioletni, rudy, z germańską brodą i szj7- 
derczym wyrazem na mądiej, pięknej twarzy.

— Pan daruje, że śmiem utrudzać, aie ta  spra­
wca mnie tak blisko obchodzi, że nie mogłem się po­
wstrzymać, aby pana nie poznać i nie spytać — 
jak  stoi.

— Rozumiem pański niepokój, ale nic jeszcze 
decydującego nie mogę powiedzieć. Jedno dotych­

czas je s t tylko pewne: sukeya w7ykazała śmierć na" 
turalną. Pozostaje mi zbadanie doinowmików i prze­
gląd papierów prywatnych. B rat pana był starszym 
w rodzie?

— Tak! Przepraszam — czy pan jes t rodowity 
Rusy anin ?

— Jestem  urzędnik m inisterstwa justitii.
Korff jakby się zawahał, —  zastanowił i co­

fnął.
N astała chwila milczenia.
—  Dlaczego pan mnie pjfial o pochodzenie9 -  

rzekł Barcikowski.
— Dlatego, że w Rosyi trzeba wiedzieć, z łan 

się mówi, aby wiedzieć, jak  mówić, żeby być zrozu 
mianym. Każdy szczep inaczej myśli, czuje i rezo- 
nuje, a szczepów je s t w R osji legion. Dlatego by­
łem i jestem  przeciwny urzędowaniu w tym kraju ; 
czułbym się do tego niezdolny. Z resztą my, Kurland- 
czycy, jeszcze mniej, niż inni, możemy się w tem 
aklimatyzować. Dwie odrębne kultury: zachodnia 
i Yrschodnia! Oskar spróbował —  no, i przepadł 
Nic nie zdziałał, sam się zmarnował i marnie zgi 
nął. Był dziedzicem majoratu, ale go coś opętało — 
poszedł na rządow7ą służbę — mnie zostawił zarząd 
majoratu. Marzyło mu się zostać ministrem i Rosyę 
zreformow7ać. Długi czas służył w7 Kurlandyi, zesta­
rzał, stetryczał, ale Rosy a, jaka była, taka została. 
Nareszcie przyszło to nieszczęsne m ałżeństw o! J a k ­
żem mu pcrswmdował, zaklinał. Nic nie pomogło. 
W ziął tedy on, starzec — młodą dziewczynę. Nie-



„i^ŁOWO POLSKIE11 Nr. 184 z dnia 5 sierpnia 1 8'j 9

ludność od tych szkód zabezpieczyło, kosztować ma 
według kosztorysu technicznego 435-000 zł. Sejm 
ustawę o obwałowaniu lewego brzegu Wisły ma prze­
strzeni od Kiakowa do granicy państwa uchwalił 
przed 21/2 laty 5 lutego 1897, projekt techniczny 
został przez rząd zatwierdzony, pierwsza rata w r. 
1899 je s t do budżetu krajowego wstawiona, lecz 
sankcyi nie ma, gdyż odnośna spółka wodna z po­
wodu zachowania się c. k. starostw a w Krakowie, 
dotychczas się nie zawiązała.

KORESPOSDENCYE.
P aryż, 31 lipca.

(Święto młodości. — Zdziczenie. —  Przedstawienie 
w Eennos.)

(K .) Mieliśmy wczoraj bai dzo ważną i poważną 
uroczystość. Możnaby ją  nazwać świętem młodości — 
a racze j: świętem młodzieniaszków — bo dla nich głó­
wnie było przeznaczone. W szakże nie szło tu o sa­
mą tylko zabawę dla młodzieży, lecz o dalej sięga­
jące cele — i dlatego nie zaszkodzi zaznajomić wa­
szych czytelników z tem świętem.

Ci, którzy uroczystość tę do życia powołali! 
wychodzili z tego założenia, że szkoła tudowrt świe­
cka i pizymusowa zarazem, zawcześnie dziecko sa­
memu sobie pozostawia. Jego nauka jest, ściśle bio­
rąc, bardzo jeszcze elem entarna; jego wychowanie — 
prawie żadne —  a mimo to kończy się już opieka 
szkoły nad dzieckiem. Trzeba więc, tak rozumowa­
no, uzupełnić naukę, wzmonić wiadomości, w szkole 
naoyte, nie pozwolić, by dziecko o nich zapomniało, 
pod względem wychowania starać się zrobić to, cze­
go szkoła zrobić nie mogła. Środkiem do tego je s t 
opieka nad dziatwą, która szkołę elementarną u k o ń- 
c z y ł a .  Cały szereg ludzi, Sprawom wychowania 
z zamiłowaniem oddanych, zajął się tem przed laty. 
Zaczęto zgromadzać i organizować w stowarzyszenia 
tę młodzież — rozwijać w niej zamiłowanie do ćwi­
czeń fizycznych — budzić zrozumienie obowiązków 
obywatelskich —  zaopatrywać w książki — groma­
dzić na wykłady.

W  samym Paryżu je s t takich „patronatów" 
świeckich 130, a skujdają one blisko 20.000 mło­
dzieży — dla reszty  Francyi 700 patronatów obej­
muje 300.000 uczniów. Otóż R ada municypalna pa­
ryska postanowiła, celem uczczenia tego, tak  nie­
spodziewanego rozwoju, urządzić „la F ćte  de l’A- 
dolescence“ —  uroczystość młodości. Odbyła się ona 
w Pió-Catelan pod Paryżem. Nie będę podawał 
wszelkich szczegółów. Były tam teatry , loterye, miej­
sca na zabawy, wszelkie gry i ćwiczenia — i oczy­
wiście nieunikniona i niezmordowana nigdy muzyka. 
Przemawiało kilka poważnych figur rządowych — 
wszyscy w duchu ściśle republikańskim, jiodnosząc 
konieczną potrzebę jedności w działaniu i pracy, ce­
lem utrzymania republiki.

J ak  dalece niezbędna i nagląca jest praca nad 
wychowaniem przyszłego pokolenia Francyi — do­
wodzą najlepiej coraz częściej pojawiające się donie­
sienia o istotnem, niebywalem dawniej zdziczeniu 
szerokich warstw ludu. Z Marsylii donoszą świeżo 
o spaleniu cyrku przez tłum, nie mogący doczekać 
się pojawienia toreadora na arenie. Dzienniki tak 
ten wypadek opisują: W alka miała się stoczyć 30
lipca. Toreador Algabeno wzbraniał się jednak (spo­
sobem praktykowanym czasami przez tenorów) sta­
nąć do walki, przed wypłaceniem mu 5000 franków. 
Publiczność w liczbie 5000, zirytowana długiem cze­
kaniem, pozrzucała ławki do areny i zapaliła je. Po­
żar szybko się rozszerzył. Próbowano odbić stajnię, 
gdzie było 8 byków. Żandarm erya wyparła tłum 
z wnętrza areny. Dyrektor w tem zamieszaniu uciekł, 
a polieya zabrała kasę i oddawała pobrane wslępy.

Jmiec — Rosyankę. I  znowu zetknęły się dwa szcze­
py —  dwie kultury —  pod jednym dachem.

—  Pan dobrze znał swoją bratowę?
— Dosyć, aby się jej lękać —  nie dosyć, aby 

znienawidzić. Byli u nas w Kurlandyi parę tygodni, 
a tej jesieni gościłem dni dziesięć tutaj, wezwany 
przez brata. To je s t kobieta najrozumniejsza, jaką 
znam. W ykształcona gruntownie, utalentowana, pię­
kna i pociągająca czarem. I  je s t to zarazem kobieta, 
nie posiadająca niczego, co jest własnością kobiety. 
Nie ma wiary, nie ma zasad, nie ma serca. Niczem 
jej nie zjednać, niczem jej nie zwalczyć, niczem jej 
nie powstrzymać. Kocha tylko siebie, szanuje tylko 
zbytek, boi się tylko ubóstwa i śmieszności, zresztą 
depce po wszystkiem. Stało się. Oskar w grobie, 
przepowiadałem mu, że umize zapoznany, zamęczo­
ny i nie pomszczony. Dowodow nie znalazł juin i nie 
znajdzie — tej kobiety nikt nie pokona. Tryumfalnym 
pochodem przejdzie świat. Powiem panu tylko je ­
szcze jed n o :

Kiedym tu był jesienią Oskar przy niej rzekł 
do mnie : Moją żonę wziąłem w jednej sukience, da­
łem jej dobrobyt i zbytek, co tylko zamarzyła, miała. 
Żebym jej i nadal to zostawił, po mojej śmierci, 
rychłoby zapomniała, kto ją  obdarzył. Chcę, żeby 
wspomniała nieraz, że starzec był wspaniałomyślny. 
Otóż w testam encie nie zapisuję jej nic. Kapitały 
twoim dzieciom zostawiam, trzymaj chłopców w kraju, 
niecłi będą zdrowi i swobodni.

Mer Marsylii podobno wyda zakaz urządzania dal­
szych walk byków i każe zamknąć obie areny.

Zbliżający się proces Dieyfusa w Rennes od­
będzie się przy nicslyehanem naprężeniu umysłów 
To, co go poprzedza, robi nad wyraz jirzykrc wra­
żenie. Oba „stronnictwa" zwolennicy i nieprzyjaciele 
Dreyfusa są jakby w gorączce i tysiączny rui sposo­
bami ugniatają opinię publiczną w tym celu, aby nią 
wywrzeć nacisk na sędziów. Ci ludzie powinniby 
już teraz być izolowani od wpływu obu grup drey- 
fusowskich, a w pierwszym rzędzie od gazet, ażeby 
mód z zachować czystość sądu. Pizytem  cały ten apa­
ra t, towarzyszący zbliżającemu się procesowi, wy­
gląda jak  przygotowanie do jakiegoś teatralnego wi­
dowiska. Franeya zaangażowała wszystkie swoje 
nerwy w Rennes.

Z vycia Polaków w Ameryce.
W  ostatnim numerze wychodzącego w Buffalo 

pisma Polak iv Ameryce, dowiadujemy się, że w uhi- 
eago odbył się meeting polski, którego celem było 
zaprotestować przeciw przymierzu Stanów Zjedno­
czonych z Anglią. Trudno zrozumieć, jak i cel, jaki 
zasadniczy jiouód mogli mieć organizatorowie meetia- 
gu, żeby protest taki zakładać. Ani to praktycznie 
nie ma znaczenia, ani zasadniczo nie odpowiada po­
lityce polskiej. Tego też zdama je s t Polak w Am e­
ryce, gay pisze:

„Nie mało nieprzyjemności i wstydu narobili 
wszystkim Polakom pokątni politycy polscy, którzy 
zwołali w Chicago meeting, celem zaprotestowania 
przeciw zawarciu przymierza Stanów Zjednoczonych 
z Anglią. Ponieważ to przymierze było skierowane 
główmie przeciw Niemcom i Rosy i, przeto wiele obeo- 
narodowych gazet dowodzi teraz, że Polacy pogo­
dzili się już ze swem położeniem i lgną do swych 
ciemięzców, to je s t do Moskali i Niemców.

„Jeżeli angielskie linne gazety będą pisały na­
dał w podobny sposób, to niebawem opinia publi­
czna, która w ostatnich czasach zaczęła być przy­
chylną dla Polaków, zwróci się przeciw nam. Okrzy­
czą nas za nieprzyjaciół Amerykanów’, za niewdzię­
czników' dla Stanów Zjednoczonych, które nas go­
ścinnie przyjęły i dały nam nie tylko przytułek i 
cbleb, ale i obywatelskie prawo.

„Bardzo słusznie zatem postąpiło sobie pewne 
grono Polaków' w Chicago, które teraz k rząta  się 
około zw'ołania drugiego walnego zebrania, na któ­
re ni potępione zostaną rezolucye przyjęte na pierw 
szem, a ci, którzy to pienvsze zebranie zwoływali, 
nacechowani zostaiją imieniem samozwańców, którzy 
nieprawnie chcieli sobie przywłaszczyć tytuł prze- 
wódeów' polskiego ludu.

„Drugie to zebranie i przyjęcie protestu przeciw 
protestowe, może cokolwiek uśmierzy oburzenie, ja ­
kiem prawdziwi Amerykanie zajilonęli przeciw’ nam, 
ale czy pozyska nam napowrót ich przychylność, 
to wątpimy Złego nie można naprawić tak prędko, 
jak  się zdaje, a częstokroć jeden fałszywy krok, ni­
weczy to wszystko, co się pozyskało usilną pracą.

„'Niechże to będzie nauczką dla naszych poką- 
tnycli polityków, aby nie wtrącali się w nie swoje 
sjirawy i mieli zawsze na pamięci przysłow ie: 
„Szewcze pilnnj swego kopyta11.

Spekulacja biletami abonamentowe*
na kolejach.

W warszawskiej Gazecie Polskiej c z y ta m y :
Trudno odmówić jiewnemu odłamowi publiczności 

bogactwa pomysłów, ku oboiżeuiu taryfy kolejowej 
skierowanych.

— Uważa pan , jeśli się ten testam ent w' pa- 
jiierach nie znajdzie, to śmierć mego brata, była na­
turalną a chodzi jej tylko o pieniądze. Testamentu 
pan nie znajdzie i pieniędzy. Jeśli zaś będzie ten 
testam ent i pieniądze, to brat mój został usunięty, 
bo jej w czemś limem zawadzał, w czemś stokroć 
gorszem, kiedy nawet zaryzykowała ubóstwo. Ro­
zumie pan?

— Mam nadzieję, że zrozumiem wszystko, gdy 
przejrzę pajiiery nieboszczyka. Dziś popołudniu przy­
stąpię do tego zajęcia.

— Nie będę pana dłużej utrudniać. Kiedy mam 
się zgłosić po wiadomości ?

— Ju tro  rano.
Koff wyszedł a Barcikowski spożywszy śnia­

danie, kazał podać sanki. Gdy wsiadał i wymawiał: 
„do gubernatórskiego dworca11, serce mu biło dzi­
wnym niejiokojem. Miał przed sobą najcięższe śledz­
two. Miał badać głownią osobę sprawy. Strach czuł. 
W dworcu kazał się meldować pani i czekając na 
nią w salonie, bardzo gustownie P elegancko utne- 
blowuuiym, jirzedstawiał sobie, jaką  ona jest. Za­
pewne m ajestatyczna jtiękność lady Macbeth, wyzy­
wająca, zuchwała, rozdrażniona, hoża. Nagle cicho 
otworzyły się drzwi i ujrzał przed sobą... Madonnę. 
Złotowłosa, smiibku rzekłbyś dziewczynka, gdyby 
nie smutek w głębokich oczach i kurcz bolu w ustach. 
Z resztą spokojna, pełna taktu , zrezygnowana na 
najgorsze. (C. d. n.).

Pomijając jednak  chwalebny a jednak  bardzo 
utarty  zwyczaj jeżdżenia za cudzemi biletami i, co za 
tem idzie, udaw ania  żon, có res  i innych członków ro­
dziny kolejowego urzędnika, wspomnę jeszcze o jednej 
kombinnoyi tego rodzaju.

Nie mam tu tia myśli uproszczonego sposobu 
„jeżdżenia pod ła w k ą 11, znanego ogółowi żydowskiemu, 
ani też „Jazdy na gapo1* t. j. za pół ceny, albo taniej, 
co założy od poglądów pana konduktora; powiem 
tylko o tak  zwanych biletach abonamentowych.

Jak  wiadomo, bilet w abonamencie kosztuje 
znacznie taniej ; tauiej naw e t  niż tak  zwane „powro 
tne bilety11 t. j. służące do przejazdu tam i napowrót.

To stanowi zaletę biletu. —  Lecz są i wady.
W adą test tu konieczność opłacania z góry kil­

kunas tu  przejazdów, podczas gdy kupujący, o ile nie 
je s t  zmuszony do częstej jazdy  na jeniiym dystansie, 
me potrzebuje tak znacznej ilości biletów.

Cóż się robi ?
Oto je d n a  osoba kupuje taki bilet i odstępuje go 

innym w m iarę potrzeby. System teu wytworzył na ­
wet, przeważnie wśród mas żydowskich, rodzaj pro­
cederu, połączonego z wcale niezłymi zyskami.

Zachodzi tu kwestya p r a w u a : czy podobue od­
stępowanie na  rzecz innych nabytego przez się abo­
nam entu  me je s t  czynem karygodnym ?

Na to pytanie senat w Petersburgu daje  odpowiedź, 
umieszczoną w Nr. 28 Sudiebnoj Gazety i osnutą mi 
zasadzie : nullum  crimen sine lege, eo znaczy: „tam, 
gdzie nie m a zakazu, nie m a  i przestępstwa.11.

Ponieważ ani kodekb karny, ani inne obowiązu­
jące  ustawy podobnego zakazu nie zawierają, przeto 
odstępowanie biletu abonamentowego karygodne nie jest.

Jednak ,  dodaje senat,  jeżeli podobne odstępowa­
nie biletów w ykracza po za  granice jiojedyńczego 
faktu  i staje się procederem haudlowym, wtedy w ym a­
galne je s t  nabycie właściwego św iadectwa na  prawo 
prowadzenia handlu.

Uchybienia od wzmiankowanej reguły, wobec 
tegoż wyjaśnienia, karane będą nie w drodze sądowej, 
lecz administracyjnej.

Ocalona funcacya.
P rzed kilku laty inżynier szwedzki Nobel zapi 

sein tes tam entow ym  przeznaczył m a ją tek  swój, wyno­
szący kilkaset milionów, na  utworzenie funaacyi m ię­
dzynarodowej, któraby w pewnych okresach czasu wy­
płacała pięć nagród po 300 .000  koron szwedzkich czyli 
4 20 .000  franków, mianowicie trzy pierwsze jako  n a ­
grodę za wynalazki w  dziedzinie fizyki, chemii lub fi- 
zyologii, czw artą  za dzieło literackie, p ią tą  wreszcie 
za pracę, dotyczącą braters twa ludów, znoszenia luli 
zm niejszania armii stałych, wreszcie mnożenia kon­
gresów pokoju. Przez czas jak iś  losy fuudaeyi były 
zachwiane, ponieważ spadkobieiey Nobla wytoczyli 
proces o zwalenie testam entu .  Dziś pomiędzy rządem 
szwedzkim a spadkobiercami nastąpiło porozumienie, 
tak, iż w spaniałą  tę  fuudacyę możua już uważać za 
opar tą  ua pewnych, niewzruszonych podstawach. Wo­
bec tego uie od rzeczy będzie podać bliższe o nic ' 
szczegóły.

F undacya  oparta  je s t  n a  testamencie, dziś już pra 
wnie uznanym, d ra  Alfreda B ernarda Nobla, inżyniera, 
który w ostatniej swej woli, kreślonej w 1895 r., pi­
sał, między ifUiemi, co nas tępu je :

„ . .R e s z tą  mego m ajątku  rozporządzam ta k :  ka ­
pitały, umieszczone przez wykonawców ostatniej mej 
woli w pewnych papierach procentowych, utworzą fun ­
dusz, od którego proceuty co rok wypłacane być mają 
w formie nagród tym, którzy w ciągu roku poprze­
dniego oddali największe usługi ludzkości. Procenty 
będą dzielone n a  5 części, z których pierwsza m a  być 
wypłacona temu, kto dokona najważniejszego w ynalaz­
ku w zakresie fizyki, d ruga  — twórcy wynalazku lub 
ulepszenia w dziedzinie chemii, trzecia temu, kto uczy­
ni najważniejszy krok naprzód w obrębie fizyologii lub 
medycyny, czw arta  autorom uajwytutuiejszego dzieła 
literackiego, piąta wreszcie temu, kto najusilniej i naj 
skuteczniej pracował dla b ra te rs tw a ludów, dla znie­
sienia lub ograniczenia armii stałych, tudzież dla sp ra ­
wy rozpowszechuieiiia i spopularyzowania kongresów 
pokoju. Nagrody za wynalazki fizyczne i chemiczne 
będą przyznaw aue przez szwedzką akadem ię nauk, za 
prace fizyologiczne i lekarskie przez szwedzki instytut 
karoliński w Sztokholmie, za prace wreszcie dla pokoju 
powszechnego —  przez se jm  norweski. Stanowczą wolą 
moją jest,  aby przy przyznawaniu nagród nie rządzono 
się względami narodowości, tak, aby nagrody przyzna­
w ane były najgodniejszemu, bez względu czy je s t  Skan­
dy uawem czy me..."

Wykonawcy testam entu  orzekli, iż zastrzeżenie, 
dotyczące „prac roku ubiegłego", ma być rozumiane 
w ten sposób, iż do nagrody kwalifikują się wogóle 
wyniki najnowsze pracy na  różnych polach kultury 
umysłowej. P race  doby dawniejszej będą mogły uzy­
skiwać nagrody o tyle, o ile doniosłość ich uznano do­
piero w czasach ostatnich. Oto niektóre warunki tej 
w. paniałej fundacyi, której życzyć tylko należy, aby 
w’ mysi woli zapisodawcy, w istocie pozostała na wszo 
czasy międzynarodową.

Do współzawodnictwa s tawać mogą wyłącznie 
prace drukowane. Nagroda może być podzielona pomię­
dzy dwie jirace, które sędziom wydadzą się jednakowo
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wybituemi. Nagrody mogą być przysądzane nietyiko 
osobom ale instytucyom !ub stowarzyszeniom.

W razie, gdyby7 żadne z dzieł przedstawionych 
na konkurs nie odpowiadało wartością wysokim warun­
kom testamentu  Nobla, nagroda będzie zachowana na 
rok n a s tę p u y ; gdyby i w  roku następnym  me było 
pracy odpowiedniej, nagroda, za zgodą wszystkich ko­
misy! sędziów, m a być przyłączona do kapitału żela­
znego fuudncyi lub też utworzyć fundusz osobny, od 
kiórego odsetki będą przeznaczane na  cele pokrewne.

Sprawozdanie z czynności każdej grupy redaguje  
komisya, złożona z pięciu członków; referaty w spra­
wie nagród za popieranie pokoju, redagowane będą 
przez osobną komisyę Sejmu norwegskiego. Cudzo­
ziemcy dopuszczeni są do grona sędziów wszystkich 
grap.

Wykaz nagród ogłaszany będzie corocznie dnia 
10 grudnia, jako w  rocznicę śmierci zapisodawey. K a­
żdy nagrodzony otrzyma, oprócz gotówki, pamiątkowy 

ledal zloty i dyplom. L aurea t  powinien, jeżeli to bę- 
etzie możliwe, najdalej w ciągu sześciu miesięcy wy­
powiedzieć odczyt o swej pracy nagrodzonej w Sztok­
holmie, o pracy zaś z dziedziny popierania pokoju 
w Chrystyanii.

Z czasem pow staną t. zw. „instytuty Nobla", 
których zadaniem będzie sądzenie dziel nadesłanych 
i przyznawanie nagród. Po raz pierwszy nagrody p rzy­
znane będą w r. 1901

Przy odnawianiu prenumeraty, zmianie 
adresu i relclamacyach należy z a w s e e  dołączać 
o p a s k ę  a d  r e s o » .v j |.

Czas cdnowić przedpłatę!
W e Lwowie kwartalnie . . . .  3 złr.

m ie s ię c z n ie 1 złr.
1-ra z o w a 2 -ra z o w a

w y s y łk a

Na prowincyi do Końca roku 5'50 ct 6'70 ct.
kwartalnie 3 30 ct. 4•— ct.
miesięcznie 1.10 ct. 1'35 ct.

l * r z y  w y j e ź d z i ©  d o  k ą p i e l  lub
na letnie mieszkanie, prosimy podać nam n o ­
w y  a d r e s ,  przy załączeniu dotychczaso­
wej o p a s k i  a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
przerw w odbiorze pisma. -------

Kror.iRa rnisjscowa.
Łwow, 4 sierpnia.

J u t r o :
•— 5 sierpnia. Sobota, N. P. M. Śnieżnej.
— W schód słońca o godzinie 4 minut 47, zachód o godz. 7

m inut 24.
— O godzinie 8 w teatrze hr. Skarbka wieczór hum orysty­

czny G. Fiszera.
Gim nazyum  rusk'e. W ruskiem gimnazyum 

we Lwowie ukończyło ostatni rok szkolny 486 uczniów, 
a tego 216  synów włościan, 127 synów księży, a ty l­
ko 7 synów adwokatów, notaryuszy i lekarzy. Na j ę ­
zyk polski ,  jako nadobowiązkowy uczęszczało 313  
uczniów.

Filie p u d to w e  we Lwowie przyjm ują także 
depesze telegraficzne dla dalszej ich eskpedycyi do 
głównego urzędu. Jak  się to p rak tykuje  —  pisze do 
nas  jeden  z czytelników —  o tern przekonałem się 
wezoiaj.  O godzinie pół do pierwszej z południa wsze­
dłem ao jednej z filii, aby nadać list rekomendowany 
i zastałem przy okienku d z i e w i ę ć  osób w yczekują­
cych na to samo, ale przy biurku urzędowem nie było 
żywego d u c h a ; natomiast dochodził nas głos z budki 
telefonicznej,  gdzie urzędujący funkeyonaryusz nadawaj 
cztery depesze do głównego urzędu. Umyślnie patrzy­
łem na zegarek i 32 minut czekało nas już nie 9 
osób ale co najmniej w dwójnasób tyle, niecierpliwiąc 
się słusznie n a  oryginalny porządek w ekspedyowaniu 
intoreseutów. Gorętsi burzyli się i nie bardzo p ar la ­
m entarne  epitety można było słyszeć pod adresem  
urzędnika, który właściwie był Bogu ducha winien i 
spełniał tylko to, co mu poruezonem zostało, robiąc za 
dwóeli.

Depesza, nadana przez kogokolwiek, winna zo­
stać ta jem nicą dla osób ‘trzecich —  tak  opiewają odno­
śne postanowienia, a nawet powiedziano wyraźnie, że 
urzędnik, któryby depeszę zdradził trzeciej osobie, stajo 
się winnym n a d u ż y c i a  w ł a d z y  u r z ę d o w e j .  Ko­
go jednak  pociągnąć do odpowiedzialności za zdradze­
nie tajemnicy, jeżeli kilkanaście osób wyczekując w lo­
kalu urzędowym słyszy, jak  funkeyonaryusz pocztowy 
przesyła ta k ą  depeszę za pośrednictwem telefonu do 
giownego urzędu. Słowo po słowie, czasem kilka razy 
powtarzane, dyktuje do telefonu pełnym głosem a t ru ­
dno zmusić interesentów, żeby na czas tej mauipula- 
cyi f ozatykali sobie uszy.

Możeby się daio zapobiedz tej niewłaściwości ? 
Czem frędzej tern le p ie j !

Grzechy kolarsk ie. Jed en  z czytelników pi­
sze do nas : Duia 2 bm. wieczorem o gdzinie 8 bylein 
świadkiem ja k  jakiś  cyklista, pędząc ulicą Halicką, 
pojechał z tylu na dwóch przechodniów a powaliwszy 
Ich na -ziemię i korzysta jąc z ich przerażenia, umknął,

ale tuż przed handlem Kauczyńskiego najechał znów 
na m ałą  dziewczynkę, która zawdzięcza życie tylko 
przytomności jakiegoś w o źu e g o , który chwycił dziecię 
za rączkę i pociągnął na chodnik. Takie przejechania 
i potrącenia przez cyklistów są na porządku dziennym, 
a wszystko uchodzi bezuarnie. Zapytuję dyrekeyę po- 
l.cyi, czy nie m a  sposobu ujęcia w karby rozbrykanej 
rzeszy cykl is tów ! Czy powinna być dozwolona szybka 
jazda  na rowerach takimi ulicami, jak Halicka, gdzie 
ruch je s t  tak  wielk i? Czy nie powinien stójkowy., wi­
dząc pędzącego cy k l is tę , za trzymać go i wezwać do 
jazdy  powolnej, a  nie, ja k  to się dzieje, przypatrywać 
się obojętnie?

Stow arzyszen ie m aszynistów . Walne zgro­
madzenie tow arzystw a prywatnych maszynistów odbyło 
się we Lwowie, dla w ybrania nowego wydziału, w któ­
rego skład w esz l i : Gustaw Peltz jako prezes, Józef
Zduńezyk jako zastępca, S tanis ław K waszyński jako 
skarbnik, Teofil Libich jako  sekretarz, oraz Maryan 
Kubrakiewicz, Porfiry Gembarowski, Aleksander Schust, 
Stefan Schuplak, J a n  G iinther, Tomasz Cieślikowski. 
Zas jako  za s tę p cy : Józef  Rużycki, Michał Pichler, Win­
centy Misiak

P o raiti p ierw szy  produkować się dziś będzie 
w  cyrku kinematograf najnowszej konstrukcyi, prze­
wyższający wszystkie te, jak ie  w idzieliśmy dotąd we 
Lwowie.

Kronika krajowa.
Szkoła  polska w  B iałej ogłosiła swoje pier­

wsze sprawozdanie za rok 18998/99 . Obliczono j ą  przy 
organizowaniu na  160 uczniów, co u Niemców bial­
skich wywołało drwiące przepowiednie, że ani czw ar­
ta  część tei liczby nie da  się osiągnąć. Tymczasem 
rezultat przeszedł najśmielsze oczekiwania, gdyż do 
szkoły zapisało się 356 uczniów ! Wobec takiego nie­
spodziewanego napływu musiano pomnożyć personai 
nauczycielski i rozdzielić k lasy I i II na oddziały od­
rębne. System atyczna nauka  rozpoczęła się w  grudniu. 
Niektóre dzieci przyjeżdżają do szkoły codziennie k o- 
l e j ą  ż e l a z n ą ,  ja k  z Dziedzic, Kóz, Wilkowic, J a ­
worzna, albo elektryczną, ja k  z Mikuszowie i Leszczyn. 
Najwięcej dzieci pochodziło z sąsiednich gmin Komoro­
wie (129) i Lipuika (123), —  Biała dostarczyła 46. 
Wiadomo, że fabrykanci niemieccy zagrozili robotnikom 
dymisyą na  w ypadek oddania dzieci do polskiej szko­
ły —  otóż groźba ta poskutkowała tylko w d z i e w i ę ­
c i u  wypadkach. Tyle dzieci odebrano ze szkoły.

Jan  W ańkow icz, były dowódca powstania 
litewskiego w  powiecie brzeskim w r. 1863, em eryto­
wany kasyer  Banku galicyjskiego dla handlu i prze­
mysłu, zm arł w Krakowie. W powstaniu walczył pod 
Międzyrzeczem, Stolinem, Zacieniem, Kuładuem  i w  ran­
dze m ajo ra  brał udział w w yprawie na  Wołyń. P rz e ­
byw ając na  emigraeyi w Paryżu, żył w serdecznym \  
s tosunku z Tadeuszem Góreckim, Malewskim, Mick.e- 
wiezami. Był ostatnim żyjącym synem znanego m ala­
rza, przyjaciela Mickiewicza; osierocił żonę i có rkę ,  
zam ężną za drem  Ciechanowskim, docentem uniw ersy­
tetu Jagiellońskiego.

Złote m onety. Piszą nam  z Przem yśla  : „Przy 
wybieraniu piasku z łożyska Sanu pod f  „Kmieciami" 
znaieziouo pod brzegiem około 1U0 sztuk złotych mo­
net węgierskich, bitych w  latach 1699, 1731 i 1732. 
■Robotnicy rozebrali te m onety '  między siebie i sprze­
dali je  w  różnych szynkowniach , oczywiście za 
mizerną cenę. Obecnie tropi polieya za nierzetelnymi 
nabywcami. Dotąd udaio się organom policyjnym wy­
dobyć 18 monet, które złożono w komisaryacie poli- 
eyi, P roweniencya skarbu nie je s t  w iadom ą".

Znowu snJarff* w  kąD ieli! Mieczysław R y ­
d e l ,  ośmnastoletni syn śp. profesora Lueyana Rydla, 
utonął kąpiąc się w  Wiśle pod Nizinami koio Mielca. 
Zwłoki nieszczęśliwego młodzieńca sprowadzono do 
K rakow a i dziś pochowano.

s tr z e liła  sobie w skroń w Krakowie przy 
ul. Studenckiej pod i. 13, służąca Michalina Ziem- 
bówua, lat 20 licząca. Pogotowie ra tunkow e po zało­
żeniu opatrunku prowizorycznego odwiozło Ziembownę 
do szpitala. Stan młodej samobójczyni je s t  beznadziej­
ny, a przyczyną targnięcia się na  życie m a być po­
sądzenie jej o kradzież przez jednego z lokatorów 
mieszkającego w tym sam ym  domu.

Stanisław ów , 2. sierpnia. Z pobliskiej Na­
dworny sm utna nadeszła  tu wiadomość o zgonie ś. p. 
Antoniego D e y c z a k o w s k i e g o  w  28. roku życia. 
Ś. p. Peyezakow ski oddał się początkowo i to więcej 
z zamiłowania, auiżeli z potrzeby, zawodowi nauczy­
cielskiemu. Prosił o posadę w górach. Dano mu ją  
w  zapadłej jakiejś  wiosce w Pieninach. Mimo zapału 
dla pracy nad oświatą ludową, jednak  wytrzym ać dłu­
go na tem stanowisku nie mógł. Brak liajpierwszych 
potrzeb do życia wypędzi! go z opisywanych romanty- 
cznemi piórami Pienin. Stosunki stron tych znane są 
zresztą, bo przed kilku laty zm arła  tam na śmierć 
głodową ś. p. W awrauschówna, także nauczycielka. 
Powróciwszy do Stanisławowa, wstąpił do Banku ljiie- 
szczańskiego, oddając się równocześnie pracy literackiej 
i dziennikarskiej. Poezye swoje, obrazki i nowele, 
umieszczał przeważnie w pismach miejscowych. W r. 
1898, kiedy powstało tu pismo p. t . : Zimązelc chrze­

śc ija ń sk i, jako organ stowarzyszenia politycznego, f£> ’ 
go samego nazwiska, objął jego redakcyę i prowad,*?.! 
j ą  do końca. Tygodnik teu przestał wychodzić z po­
wodu choroby ś. p. Deyczakowskiego, u a  którego bar­
kach, w jłąezu ie  prawie, życie swoje opierał.  Zapadłszy1, 
n a  zdrowiu, szukał śp. Deyczakowski ra tuuku  w Szcza­
wnicy, mastępuie ua  wsi pod Nadworną i tu go śmierć 
zaskoczyła. Umarł u a  galopujące suchoty.

Zakopane, 2. sierpnia. Zebranie ogólne człon­
ków stowarzyszenia „Sauatoryuin dla chorób piersio­
wych sv Zakopanem", odbędzie się w Zakopanem dnia 
16. b. m. o godz. 3 popołudniu w dworcu tatrzańskim. 
Porządek dzienny obejmuje, oprócz sprawozdania z do­
tychczasowych czynności zarządu stowarzyszenia, oraz 
sprawozdania kasowego, zawarcie umowy o budowę 
zakładu. Ze względu na ważność spraw, objętych po­
rządkiem dziennym, zarząd stowarzyszenia zwrócił się 
do członków z iisiuią prośbą, ażeby ua zebranie osobi­
ście przybyli, w razie zaś przeszkody delegowali peł­
nomocnika lub przysłali pełnomocnictwo.

Stan isław ów  3 sierpnia. W droaze między 
Nizuiowem a  Korościatynem zapalił się dziś wuz n a ­
ładowany naftą przy pociągu towarowym nr. 1383, 
który odchodzi ze Stanis ław owa o godz. 11’15 przed 
południem, w skutek  czego nastąpiło 3 godzinne spó­
źnienie pociągu osobowego nr. 1212. W miejsce tego 
ostatniego pociągu, puszczono pociąg nr. 1212, który 
bez ia d u e g o  spóźnienia, odszedł ze Stanisławowa.

Tarnopol, 3 sierpnia. P rzed kilku dniami per- 
sonal tutejszych woźuych i dozorców więźni, sprawił 
wzruszającą niespodziankę p. Romuldowi Wowkonowi- 
ezowi, dotychczasowemu ofieyałowi sądowemu, a  p rze ­
niesionemu z aw pusem  do sądu obwodowego w Zło­
czowie na  posadę dyrek tora  tabuli. Mianowicie woźni 
Chudy i Siarkiewicz poprosili p. W. do sali obrad, 
a gdy tam  wszedł, zastał w uniformach cały zastęp 
służby, z pomiędzy których woźny Karpiński przemó­
wił serdecznie, żegnając go i życząc wszystkiego do­
brego n a  nowej posadzie. P . Wowkonowiuz ze izaim 
w oczach dziękował.

O d  r e d a /c c y i.  P . S  W  cand. iu r is . W ypadek len 
był już u nas opisany.

T e n t) ' „ A lh a in b v a “ przy ulicy Łyczakowskiej 1. 122.
Dziś w p iątek : „Czarodziej z nad Niiu“. Początek o go­

dzinie. 8 wieczorem.
A7a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada adm inistracya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct. marki.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m in i s t r a c y ą  p r z y  u l ic y  
C h o r ą ż c s y z i i y  l. 1 7 .

G a'jry3iski (K rzysrtofory, K raków) snrze- 
paje  fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Stein w ay  po ?OOG, 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Z ziem polskich.
Z,iazd lek a rzy  kolejowych odbędzie się w po­

czątkach października r. b. w Warszawie. Bę Miń to 
drugi zjazd tego rodzaju.

Jubileusz arcyb iskupa w arszaw skiego.
Ju tro  upływa 50 la t od duia, w którym dzisiejszy a r ­
cybiskup w arszawski Popiel otrzymał święcenia k a ­
płańskie. Rocznica ta  obchodzoną będzie w kościele 
metropolitalnym św. Jana .  Solenny obchód odroczono 
do września, ażeby umożliwić uczesttiiozeuie w obcho­
dzie szerszym warstw om  duchowieństwa, tudzież teemi- 
uaryum  metropolitalnemu, m ającem u obecnie wakacyć. 
W d. 12 września składać będzie arcybiskupowi źy- 
ezouia z powodu jubileuszu duchowieństwo, poczem 
odbędzie się nabożeństwo jubileuszowe i —  bankiet.

D la  kobiet sam otnych. S praw a wywalcze­
nia znośniejszych warunków bytu kobietom niezamęż­
nym i pozbawionym bliższej rodziny, zajmuje oddawna 
światłe umysły we wszystkich krajach. W yrazem tego 
prądu je s t  tworzenie różnych instytucyj i zakładów, 
które zapewniając kobiecie opiekę i towarzystwo, us i­
łują zastąpić jej rodzinę i złagodzić uczucie osam o­
tnienia.

W Anglii i Ameryce liczba takich zakładów7 jest 
już bardzo znaczna. Na wyróżnienie zasługuje iustytu- 
cya, założona w Chicago przez p. Jan inę  Adams. Po­
tężny teu zakład składa się z sześciu oddzialow, z któ­
rych każdy m a inne cele społeczne. P ierwszy oddział, 
t. zw. „Klub Jan iny" ,  stanowi wzorową iustytucyę sa ­
mopomocy i je s t  przeznaczony dla kobiet, pracujących 
w różnych zaw odach; za um iarkowaną oplata znajdują 
tam  one wygodne pomieszczenie. W instytucie panuje 
a tm osfera niemal rodzinna, nie k rępuje tam nic swo­
body osobistej, a warunki życia i cale otoczenie od­
działywają niezmiernie dodatnio.

W P etersburgu  ma być teraz wzniesiony gmach 
dla kobiet niezamożnych, osamotnionych i na siebie 
pracujących. Koszt budowy gm achu tego, w którym 
będą wspaniale sale jadalne i koncertowe, czytelui i 
t d. wyniesie 600 .000  rubli.

Społeczeństwo nasze uczyniło także jferw szy  
krok na tej drodze. Oto p. Matylda W iśniewska ctiu 
rowala ua  pewien, czas willę sw oją pod Warszaw ą , 
w pobliżu kolei i wśród lasów położoną, na  „Dom 
Hfdewi dla sfery inteligentnej".

C iekaw e dokum enty dziejowe odkrył przy 
porządkowaniu archiwami w kijowskim zarządzie miej-

Parasolki, Paski, fiek&fticzki *  Ferdynand GatHer
2 i  » Lwo-w — ulica -u, alicka 1. 20.
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Bk im artysta, p. Tatarów. Między innymi znajdują się 
tnm uniwersały krńiów polsk ich : S tefana Batorego
(z r .  1576), Zygmunta UL (z r. 1576), U tadysh iw a 
(z r. 1641), oraz uniwersały Bohdana Chmielnickiego 
od 1652 do 1657 r. W archiwum kijowskiem jest je ­
szcze kilka paczęk dokumentów historycznych, które 
w najbliższej przyszłości m ają  być uporządkowane i 
ogloszoue drukiem.

Srebrne w esele  obchodzono w rodzinie ź&uów. 
Obchodzili je  mianowicie p. Abdon Zan, radca dyrokcyi 
warszawskiego Tow kredytowego ziemskiego, syn To­
masza, druha Mickiewicza, i malżouka jego Jadw iga  
U baronów Yergiiss. Obchód odbył się w  rodzinnych 
Pouiemuniach . w guberuii suwalskiej. Uczestniczką 
szczęśliwej rocznicy była pani Tomaszowa Zanowa, sę ­
dziwa matrona, która opromienia dwór w Pouiemuniach 
piękną tradyeyą lat dawnych.

Zapiski literackis i artystyczne.
P iotr S tach iew icz, ja k  już  donieśliśmy, czyni 

przygotowania do nowej pracy artystycznej, mianowicie 
ilo „Albumu Mickiewiczowskiego". A rtysta  przystępuje
00 dzieła z zapałem, ażeby godnie odtworzyć m iejsca
1 rzeczy, wiążące się z życiem wieszcza. Zabrał się 
przedewszystkiem do gromadzenia „dokumentów" z lat 
dziecięcych i młodzieńczych Mickiewicza na miejscu, 
do uchwycenia ich w takim stanie, w jak im  potąd siła 
tradyc ji  i pieczołowitości ludzkiej pam iątki te p rze ­
chowała.

W lipeu ar tysta  objeżdżał powiat nowogrodzki 
rzemiennym dyszlem od dworu do dworu, od zaścianka 
do zaścianka, i zwiedził Nowogródek, Zaosie, Tuhauo- 
wicze, Dolmatowszczyznę, zaścianki Kondratowiczów i 
Dobrzyńskich, Worończę, Świteź i t. dópiędź po piędzi 
całą tę ziemię, którą niegdyś deptała stopa wieszcza.

Dziesiątki tek  ze szkicami, fotografiami, studyami 
i pełny umysł ożywczych wrażeń wywiózł Stachiewicz 
p tej wędrówki po powiecie nowogródzkim. Po uzupeł­
nieniu studyów, chwyci za pędzle i ołówki, aby żywo 
i plastycznie odczute obrazy stron Mickiewiczowskich 
przenieść na  płótno i karton.

Przedmowę do projektowanego „Albumu Mickie­
wiczowskiego" napisać m a  jedeu  ze stałych wspólni­
ków literackich prac Stachowicza, tekstu zaś objaśnia­
jącego do obrazów, odtwarzających podobizny tych 
„pagórków leśnych", „łąk zielonych, szeroko nad błę­
kitnym Niemnom rozciągnionych", „tych pól, mułowa 
tiyeh zbożem rozmuitem, wyzlacanych pszenicą, posre­
brzanych żytem" —  dostarczy pióro badacza stosun­
ków miejscowych.

„M adonna w  śn iegu 11 —  tak  lud włoski na­
zyw a posąg, który kazała  odlać z brouzu królowa Mał­
gorzata wioska. Królowa —  ja k  wiadomo —  wielbi­
cielka Alp, powzięła przed paru  już laty zam iar  posta­
wienia na  jednym  z włoskich szczytów alepejskich po­
sągu Najśw. Maryi Panny. Część sumy, potrzebnej na 
ten  cel, ofiarowała królowa, część zaś pokryły składki 
dzieci ze szkól okolicznych. P o są g ,  wykonany przez 
rzeźbiarza Stuardi, nosi n a  piedestale napis, zredago­
wany przez Ojca św. Alma D ci Mater, nive ccmdi- 
dior, Mariaę iumine benigne Segusiam respice tuam, 
Ausoniue luere fmes, caclcslis Patrona. („Najświętsza 
Matko Boga, od śniegu czystsza Muryo, łaskawie patrz 
na  Twoją Suzę , s trzeż granie Włoch, patronko niebie­
ska !" )  Posąg ustawiony będzie n a  szczycie Rocciame- 
lone, który pod Suzą z doliny Dora Riparia wznosi się 
na  3537 metrów w górę. W tych dniach roboty będą 
ukończone.

Polacy w obczyzaie.
Z F ryburga szwajcarskiego donoszą nam: Dzie­

kanem wydziału prawnego w uniwersytecie fryburskim 
na rok szkolny 1 8 9 9 — 1900 wybrany  został d r  Igna 
ey Ł y s k o w s k i ,  prof. p raw a rzymskiego. Na zakoń­
czenie roku uniwersyteckiego urządziło akademickie 
Kółko polskie „F ilaretia" wieczorek na cześć Słowa­
ckiego. Odczyt o Słowackim wygłosił akadem ia Hein­
rich. Członkowie „Filaretii" wypeluili wieczorek de- 
klamacyą, śpiewem i m uzyką

W  Brukseli zawiązało się Towarzystwo pol­
skie wzajemnej pomocy. Do zarządu jego wybrano pp . 
Henryka Merzbacha na prezesa (rue Joseph II., nr. 89), 
Józefa Slończewzkiego na  sekre ta rza  i W alerego Źy- 
wiołkiewicza n a  skarbnika.

Z obcych stroa.
J a k  niebezpieczne je s t  dotknięcie drutu, gdy 

po nim przebiega prąd elektryczny, podaje lekarz ligni- 
cki, dr. Kretschmer. Na koleji elektrycznej w Lignicy 
spadł drut elektryczny' i dotknął dzierżawcy m a ją tka  
Hegemanna. Zrazu H egem anu mato co uczuł, tak, j a k ­
by m u źdźbło szkła wpadło w oko Poszedł do hotelu 
i zjadł obiad z apetytem. Po godzinie uczuł ociężałość 
w ciele i osłabienie wzroku. Poszedł do lekarza  i 
u niego wśród drgań padł na podłogę. Wieczorem za­
niewidział na  jedno oko, a  drugie było osłabione. L e ­
w a  część twarzy i p raw a potowa ciała były ubezwła- 
dnione, w  uchu lewem utracił słueh a p rz j tem  powo­
nienie i smak. Dopiero po dwu miesiącach leczenia 
powróciły dowolne ruchy c i a ła , ale tak słabe, że 
o kiju tylko H agem ann poruszać się może. Przez owo 
dotknięcie prądu elektrycznego, mającego silę 50 wolt,

ubezwładuionym został cały system nerwowy Hage- 
mauna.

O bsługiw anie telefonów  podczas burzy, jes t  
rzeczą n iebezpieczną, to wuuloino — i telefonistki
0 ile mogą, w ystrzegają się tego. Bywa jednak, że 
w samem miejscu połączeniu pawi uje pogoda,, burza zaś 
szaleje gdzieś w drodze, a wtedy nie ma sjiosoliu uni­
knięcia wypadku. Z Jarz jlo  się tak właśnie w tych 
dniach w Berlinie. Telefonistka, na żądauie jednego 
z abonentów, połączyła wśród najpiękniejszej po­
gody w mieście —  dany apa ra t  z Hamburgiem. W tej 
samej chwili rozległ się huk, telefonistka upadła na 
z ie m ię , a twarz je j  zupełnie zsiniała. Odwieziono nie­
przytom ną do szpitala, gdzie lekarze stwierdzili bardzo 
ciężki paraliż nerwów. Wypadek da się w jtlóm aozyć 
tylko tem, że na  przestrzeni Berlin-Hamburg szalała 
burza  z błyskawicami i piorunami.

W śród duchow ieństw a protestanckiego pa­
nuje wielkie niezadowolenie z powodu zmiany w yzna­
nia przez księżniczkę Ju ttę  Kiedy obecna cesarzowa 
rosy jska przechodziła na  prawosławie, pastorowie w y­
stępowali ostro przeciwko temu z kazalnicy i wysyłali 
specyalne w tej sprawie adresy  do dworu darmstadzkie- 
go, a  wreszcie, kiedy ks. Alicya wyjeżdżała do Rosyi, 
duchowieństwo wstrzymało się od zbiorowego pożegna­
nia jej. Duchowieństwo jirotestanckie zachowywało się 
wtedy więcej umiarkowanie, obecnie jednak  występuje 
bardzo ostro przeciwko przejściu na prawosławie księż­
niczki z domu Meklemhurg-Strelitz , uważanego za nie­
wzruszenie wierny zasadom protestantyzmu. P rzyk ła­
dem tej wierności jes t  fakt, iż gdy ks. Orleański pro­
sił o rękę ks. Heleny meklemburskiej,  ta  ostatnia 
oświadczyła mu stanowczo, iż nie porzuci swego ko­
ścioła dla żadnego innego wyznania, uraz, że żadne 
honory i tytuły me zastąpią jej zaszczytu należenia do 
kościoła protestanckiego. Ks. Orleański zgodził s ię ,  
aby księżniczka nie zmieniała wyznania. Duchowień­
stwo protestanckie, powołując się n a  ten jirzykiad, nie 
tai wcale, iż przejście ks. Ju tty  na  prawosławie jest 
dla niego niezmiernie przykrą  niespodzianką i wywo­
łuje niezwykłe obuwanie.

R uch narodow y k eltyck i. Je s t  już jianger- 
m an izm , pauslawizm, a powstaje jeszcze piiikeltyzm, 
tj. ruch do zjednoczenia wszystkich Keltów. Ruch ten 
je s t  znakiem zm artwychwstania prastarego narodu za­
chodnio-europejskiego, mieszkającego do dziś dnia we 
francuskiej Bretanii, Anglii, Szkocyi i Irlaudyi. S taro­
żytną uroczystość śpiewaczą keltycką zw aną SJSwffod 
odprawiono właśnie niedawno w angielskiej Wpili. Cis- 
teffodami nazyw ają  się corocznie sejmy keltyckich bar­
dów, odprawiane obecnie ' od niepamiętnych czasów 
tylko w Walii. Keltycki ten obrzęd sięga czasów jirzed- 
historycznych, a odjirawiał się i odpriw ia  obecnie 
w  Walii pod golem niebem, na  polu otoczonem dwu 
nas tu m enh iram i,  tj. wielkimi głazami prostopadłymi, 
uważanymi za szczątki kultury keltyckiej.  -Na tem po­
lu za tyka się na  brouzowyin trójnogu błękitny sztau- 
dai z bialem słońcem, złotym smokiem króla A rtura i 
zieloną tarczę, otoczoną dwunastu kryształami. Tarcza 
ta  i kryszta ły wyobrażać mają pole uroczystości, oto­
czone dwuuastu menhirami.

Kraj sz tandaru  obwiedziony je s t  haftem, w yobra­
żającym święte rośliny: oset, liść dębowy, liść koni­
czyny, zboże i pokrzywę. Bardowie, przyoblókłszy fał- 
dziste szaty całe błękitne, buiie albo zielone, u s ta ­
wiają  się w odgraniczouem miejscu. Arcydruid wygła­
sza modlitwę, a potem rozlega się z towarzyszeniem 
h a r f  narodowy hymn „kra ju  przodków naszych". Ucze­
stnicy uroczystości,  których się zbiera do 20 tysięcy, 
powtarzają refren  hymnu. Uroczjs tość  ta  cala była 
przez długi czas wyłącznie tylko walijską, ale od roku 
1891 zaczęli się nią i inni keltowie interesować. Kmi­
towie zbudzili się i z a m ie rz a ją ^ s ię  zorganizować tak 
dobrze w Irlaudyi, jak  w Szkocyi, jak  naw et w Ameryce
1 A ustra l i i , gdzie ich wielu na  em igracj i przebj-wa.

Keltowie bretauscy w ysyła ją  deputaeye do braci 
swoicli w ali jsk ich ,  a na  rok 1900 je s t  zajiowiedziany 
paukeltycki kongres do Dubłinu. Będą podczas niego 
wygłoszone mowy w ojczystym jęz j  k u , będą śpiewy 
narodowe i narodowe tańce .-N a górze „T ara" ,  na któ­
rej się niegdyś wznosił pałac królewski, a na której 
obecnie znajduje bię „kamień losu", stanie arcydruid 
i zapyta Keltów przybyłych ze wszystkich krańców 
świata: „Czy jest pokój między wami?" Anglicy i F ra n ­
cuzi „narodowi" w yśm iew ają —  ja k  dotąd —  ruch 
pankeltycki.

M łody królik  h iszpański liczy obecnie lat 
czternaście. Dzięki s taraniom matki,  słaba jego koin- 
p leksya wzmocniła się znacznie, tak  że trudy wojsko­
wości znosi łatwo. Wojskowe ćwiczenia odbywa trzy 
razy w tygodniu, w towarzystwie rówieśników, synów 
„wysokiej szlachty". Ćwiczeniami kieruje kapitan don 
Henryk Foruelli,  a  zadanie jego wym aga zarówno energii, 
ja k  cierpliwości. Królowa wymaga, żeby syn jej oka­
zywał bezwarunkowe posłuszeństwo swoim instruktorom, 
który cli atoli, ze względu na zdrowie Alfonsa, prosi 
o jiewne względy, I tak, poradziła królowa synowi, 
żeby podczas ćwiczeń nie zdejmował płaszcza; gdy 
więc kapitan nakazał mu zdjąć okrycie, królewiątko 
ojiieraio się usilnie, a  ustę |uijąc w końcu wobec nale­
gań kapitana, zawołało: „Dobrze! zdejmuję mimo za­
kazu mainy, jeżeli jednak  zajiaduę na  katar,  wtedy 
pan będziesz winien !“ Innym razem m aszerowano v/ ko­
lumnie jirzez wszystkie sale zamku, a  gdy dotarto do

sali koronacyjnej, zakomenderował k a p i ta n : „Czapki
zdjąć!'" Wszyscy posłuchali, prócz królika. „Najjaśniej­
szy panie, zdjąć czajikę!" przypomina kajiitnn. „Dla­
czego?" pyta król. „Bo jesteśm y w sali koronacyjnej, 
w której każdy winien zdjąć .Czapkę*. „I król także.?" 
„Także".  „To po cóż wogóie jestem  królom ?" zauważył 
Alfons.

San Dom .ngo, owa wysepka, która z czasów 
wojen napoleońskich zajęta miejsce i w naszych dzie­
jach,  znowu, jak  wuidomo, zwróciła na siebie uwagę, 
zamordowaniem prezydenta. Stolica San Domingo jest 
malem, schludnem miasteczkiem, lieząeem około 20 .U00 
mieszkańców. Ulice nie są brukowane, bo żaden bruk 
nie oparłby się długo deszczom tropikalnym. Domki 
małe, ja skraw o pomalowane, z oknami zaopatrzonemi 
w kraty  ; przedsionków i korytarzy nie znają mieszkańcy 
San Domingo. Na ulicach palą wszyscy, od małych pa­
choląt począwszy, a skończywszy na starych kobietach 
San Domingo posiada oświetlenie elektryczne, teatr , 
w którym grywają, trupy hiszpańskie i włoskie, wreszcie 
arenę do walki byków.

Zabaw na om yłka. Zmarły niedawno biskup 
wacowski, ks. Schuster, bawił przed paru laty w Wie­
dniu i w księdze hotelowej napisał:  Bischof Coustan- 
tin Schuster aus Waitzen. Oficyalista hotelu pro w a 
dzący księgę przybyłych, widząc, że gość je s t  Węgrem, 
a na Węgrzech je s t  zwyczajem pisać naprzód nazwisko, 
a potem imię, podał biskupa na liście obcych jak na­
s tępu je :  Constantin Bischof, Schuster aus Ydaitzen.

W śród bandytów . Uprowadzony przez bandę 
opryszków greckich, pozostających pod wodzą słynne­
go hersz ta  Yeorghisa, F rancuz Clievalier opwiada: pc 
marszu 40-godziimym, który odbywałem z rękami skrę- 
pewanemi na  plecach, dotarliśmy do schroniska wśród 
sk a ł ,  gdzie po raz pierwszy pizedysputowaliśmy spra­
wę okupu. Herszt zażądał odemnie za uwolnienie 40 
tysięcy funtów tureckich (okoto 400 .000  zlr.); gdy atoli 
w ykazałem , że takiego okupu nikt za rnuie me złoży 
i |irosilem, żeby zamordowali mnie szybko — zredu­
kowano okup n a  15.000 fnt. tur. (około 150.000 zlr.) 
Bezzwłocznie wysłano pośrednika do mojej rodziny, 
a tymczasem tułaliśmy się po górach, ścigani przvz 
oddziały wojska. Wskutek operacji  wojska, ludność, 
przychylna bandytom, nie nn g!a im dostarczyć żywno­
ści: zdarzyło się tedy, że przez trzy dni pozostawa­
liśmy bez pożywieniu. Podczas pościgów, herszt zabrał 
moją sakiewkę, zegarek i szjiilkę brylantową, wjr.jn- 
śninjąc uprzejmie, iż czyni to jedynie z obawy, zebwn 
tych rzeczy nie pogubił i żeby potem nie podejrzy wa- 
icli o —  „nieuczciwość". Położenie moje pogorszyło 
się™ gdy wysłannicy z okupem się spóźnili, a  wojsko 
coraz bardziej dopiekało bandytom. Wreszcie zniecier­
pliwiony Yeorghis wysiał innego bandytę do mej ro­
dziny z doniesieniem, że uadeszle jej wkrótce mój pa­
lec i moje ucho, jeżeli nie otrzyma natychm iast okujni. 
Następnego dnia przybył kawas konsulatu francuskiego 
z okupem, którego część wyznaczył herszt na  —  re­
s ta u ra c ję  stare j świątyni we wsi Izvoros, na nabożeń­
stwo żałobne, któro w tej świątyni odprawiać się minie 
po wieczne czasy za jego duszę w dniu 26  czerwca 
i wreszcie na wsjiarcie dla wdowy i dzieci po kawa- 
sic, zastrzelonym jirzez bandytów. Mnie zaś uwolniono, 
dziękując z galau teryą  za okup i odprosvudzouo pod 
s trażą  honorową do portu.

Z parysk iego  H igh-L iie opowiadają budu 
ją cą  liistoryę. Miody człowiek, potrzebujący ozłocić 
swój tytuł, ożenił się z bugatą panną. Ta jednak, jako 
prak tyczna osoba, za trzym ała kluczyk od kas j w swem 
wyląeznem jiosiadaniu i u trzymując doin na wytwornej 
stopie, małżonkowi wyznaczyła tylko pew ną pensyę. 
Mąz stara ł się nadarem nie o w ie rszą  wolność w wy­
datkach, uakoniec prosi żonę, ażeby m u otworzyła k re ­
dyt u swego jubilera, ponieważ chciałby je j na uro­
dziny zrobić prezent,  a stoją mu na przeszkodzie jago 
ograniczone środki. Zona myśli,  że w ten spusub do­
stanie piękny klejnot, a  zatem pieniądze nie będą s t ra ­
cone i przychyla się do prośby. Mąż wybiera śliczne 
kolie z pereł,  ozdobione dyameutami. Pani, zobaczy­
wszy klejnoty, przelękła się. „To będzie za drogie, 
tego nie mogę wziąć!" I na  drugi dzień odnosi perły 
jubilerowi. „Ależ pani, persw aduje ten, to najpiękniejsze 
jiorly w ealym P ary żu !"  „Właśnie też, że są za piękne", 
odpowiada praktyczna pani, oddając pudełko. Jubiler 
o tw iera: „Ale j a  tego przyjąć nie m o g ę ;  moja kolia
miała 9 rzędów pereł,  a  tu  je s t  tylko sześć !"  Mużna 
sobie wystawić niemile zdziwienie pani, która, docho­
dząc sprawy, dowiedziała się, że brakujące trzy sznurki 
dostała runa pani.. . do nieba rdzo przyzwoitego świata 
należąca.

Pom nik balonow y m a być postawiony w Mont- 
m artre  w Paryżu  na pam iątkę tych aerouautów, którzy 
podczas oblężenia narażali swe życie, ażeby utrzymać 
łączność Paryża  ze światem. Rzeźbiarz Bartholdi zrobił 
model, który będzie wystawiony w  oddziale żeglugi po­
wietrznej na wystawie. Stroskana kob.eta, przedstawa- 
jąea  Paryż, tuli sw e z głodu i z im na ginące dzieci. 
W pośrodku je s t  wznoszący się balon, a w nim g e­
niusz obrony narodowej trzym a sztandar francuski, 
który owija balon. Ten będzie zrobiony ze szklą, i 
w ieczorem , oświetlony wew nątrz  światłem elektry- 
cznem.

L ekarz z trzem a lam pam i. W Chinach 
istnieje oryginalne prawo, zmuszające każdego lekarza  
wieczorem wystawić na  froncie swego damu tyle za-
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paicniycn maleńkich lampek, ile pacyentów wyekspe- 
dyował na tamten świat. Pewien europejczyk nieda­
wno bawiący z żoną w Pekinie, któfy wiedział o zua- 
czeniu tych lamp doktorskich, był na ulicy, szukając  
dla swej zony, która uagle zasłabła, pomocy lekarskiej. 
W hotelu wskazano mu mieszkanie jak iegoś  renomo­
wanego, chińskiego lekarza, alo, strwożony, nie wszedł, 
zobaczywszy 40 do 50 lampek Zwróc-il się prędko, 
chcąc już na własną rękę, wyualeść mniej „ośsvieco- 
pego“ ucznia Eskulapa. Ale gdzie tylko poszedł, w szę­
dzie odstraszyła go znaczna liczba lampek. Już biegał 
w najwyższym niepokoju z godzinę, gdy w bocznej 
uliczce, nad  drzwiami skromnego domku, spostrzega 
trzy Jainki. Ucieszony puka, budzi śpiącego już leka­
rza i prowadzi w tryumfie do żony. Po drodze mówi 
mu, że zapewne musi być najlepszym lekarzem w mie­
ście. „Dla czego pan tak  m yślisz?" py ta  zdziwiony 
Chińczyk. „Bo pan masz tylko trzy lampki nad drzwia­
mi, a u pańskich kolegów’ są  ich cale tuziny". „Tak, 
odpowiedział Chińczyk, to je s t  właściwie dlatego, że 
ja  niedawno zacząłem praktykę i miałem dopiero trzech 
pacyentósv“ . Można sobie wystawić, j a k  chętuio s tro ­
skany m^ż byłby obiecującego doktora porzucił; szczę­
ściom żonie (Tyło już wiele lep ie j ;  tak że, gdy lekarz
0 trzech lampach przystał swoją miksturę, mogli j ą  
po prostu za okno wyrzucić.

E lektryczność w  K onstantynopolu. Do
niedawna nie było wolno używać elektryczności w Kon­
stantynopolu ani do oświetlenia, ani do ruchu, ponie- 
nieważ sułtan sądził, że dynamomaszyny służyć mogą 
do wyrabiania dynamitu. Otóż tymi czasy zjawił się 
w Konstantynopolu pewien Hiszpan z cyrkiem, w któ­
rym chciał pokazywać kinematograf, na  co jednak 
władze tureckie nie zgodziły się, ze względS na zdanie 
sułtańskie o elektryczności. Hiszpan udał się o pomoc 
do posła swojego kraju, a ten wytłumaczył sułtanowi 
budowę i zalety kinematografu. Sułtan zaciekawiony, 
kazał sobie pokazać nowy przyrząd, a demonstracye 
zapomocą kinematografu tak  się spodobały sułtanowi,
1 tak go przekonały, że między elektrycznością a dy­
namitem nie ma żadnego związku, iż nietylko obdaro­
wał hojnie Hiszpana, ale nadto zezwolił na oświetlenie 
j tg o  cyrku światłem elektryezueni.

R o z m a i t o ś c i .
E w a  m iliony godzin  przy fortepianie. Za­

baw ną s ta tystykę o czasie i pieuiądzaeh, które Anglicy 
poświęcają na grę na fortepianie, zamieszcza ostatni 
numer T h e  M u sica l R eińew . Auglia europejska liczy 
milion fortepianów. Przeciętnie liczyć można, że każdy 
fortepian kosztuje około 20 funt. szterl. , wszystkie te 
fortepiany kosztują zatem 20 milionów szterl. , czyli 
przeszło 200 milionów zł. Fortepian musi być co 10 
la t odnawiany, co pociąga za sobą roczny wydatek
2 milionów zł. Na fortepianie g ra  się przez dwie go­
dziny, a  zatem w  Anglii przez 2 mii. godzin dziennie. 
Te dw a mitiony godzin są prawie zupełnie stracone, 
gdyż wspomniane pismo wykazuje, że na  100.000 
grających, zaledwie jeden  pozyskuje s ławę dobrego 
gracza, z całego miliona je s t  tylko stu  dobrych, a 
999 .900  lichych.

Olbrzym ie asekuracye. Największą premię 
za ubezpieczenie na  życie opłaca król Humbert w ło sk i , 
posiadający policę na pokaźną sum ę 30 milionów m a­
rek niemieckich. Drugie miejsce należy do królowej 
angielskiej W iktoryi,  po której następuje książę W a i i i , 
ubezpieczony na  12 milionów marek. Książe Henryk 
p rusk i ,  udając się w podróż do Chin, zaw arł ubezpie­
czenie na  sumę 3 ,600 .000  m arek. Z osób prywatnych 
największe ubezpieczenie posiada baron Rotsz;- ld w Lon­
dynie; wynosi ono mniej więcej 250 .000  funtów szter- 
lingów, czyli około 2 ,500 .000  rubli. Krezus am erykań- 
sti Vanderbildt zaasekurowany je s t  na sumę 4 milio­
nów m a re k  niemieckich.

A lkoholizm  wśród m otyli. Trudno zaiste 
przypuścić, aby m oty l ,  to uosobienie w dzięku , ten 
poetyczny kochanek królowej kwiatów, mógt być i byl 
zdeklarowanym alkoholikiem. A jednak  jeden  z angiel­
skich przyrodników', prof. T. T io t t , na posiedzeniu lon­
dyńskiego entomologiezno-przyrodniczego Towarzystwa 
przedstawił badania swoje nad istnieniem pijaństwa 
iwsród motyli.

Prof. Tiott zamknął w  oraużeryi 12 par  motyli 
dla poddania ich szczegółowej obserwmcyi. Wkrótce za­
uważył , że motyle-niewiasty spijały skromnie tylko rosę 
z kwiatów, mężczyźni zaś rzucali się na te rośliny, 
z których przez pędzenie otrzymać można alkohol i r a ­
czyli się aż do u tra ty  przytomności.  Chcąc się przeko­
n a ć ,  ja k a  ilość alkoholu wystarcza motylowi do ostato- 
czuego upicia ,  profesor nalał k ilka kropli sp irytusu na 
ram ę okienną. Motyle rzuciły się z chciwością na upra­
gniony przysm ak i wkrótce leżały nieprzytomne na miej­
scu orgii. Toż samo zauważył prof. Tiutt, gdy pewnego 
razu zostawił szklankę dżinu na  stoliku w altanie. Zwa­
bione zapachem motyle rzuciły się na  płyn i wkrótce 
posnęły nieprzytomne.

Ta namiętność motyli do wszelkiego gatunku spi- 
rytual., znaną już  była i dawniej. Bawarscy entomo­
logowie łapią motyle w ten  sp o só b , że sm aru ją  drzewa 
piwem dodaniem odrobiny cukru  i rano zbierają  dzie­
siątki p janyeli osobników ; zauważano p rz y te m , że pi­
wo sm akuje zarówno obu płciom baw arskich  motyli.

' t fE l  Przepiórki aom owe. F rancusk i E le v e u r  po­
daje ciekawy fa k t ,  świadczący, że oswojenie przepiór­
ki nietylko je s t  możliwe, ale bardzo łatwe zarazem. 
O dkrycje , jak  to często się zda rza ,  nastąpiło całkiem 
przypadkowo. Na łą ce ,  w gąszczu, żniwiarz, żąey za­
maszyście, ściął kosą główkę przepiórki, wysiadującej 
wT gniazdku jajeczka. Maleńka ofiara macierzyństwa 
pozostawiła 16 sztuk ja jea .  Niewinny spraw ca tego 
m orderstwa zabrał je  z sobą i powziął myśl podsunięcia 
ich siedzącej na  ja jach  kurze. Po kilku dniach wykłuło 
się 14 przepiórczych piskląt.  Pisklęta te przez cały ty­
dzień nie odstępowały przybranej swej matki, ale po 
tygodniu opuściły kurę i kurczątka, i same biegały gro­
m adką  oddzielnie, i w  kurniku także oddzielny kącik 
sobie upatrzyły. Człowieka, który przyniósł ich jajeczka, 
a potem je  karmił —  nie unikały bynajmniej, zbiegały 
się ua jego wołanie i z jego ręki jadły. Obcych jednak  
bały się i uciekały przed nimi w popłochu. Najchętniej 
biegały po ogrodzie, i tutaj zdarzało się, iż podlaty­
wały ku nim ieśne przepiórki, świegocąc zawzięcie 
i jakby  nam awiając je  do odlotu. One jednak  już się 
zadomowiły na  dobre i rad  tyAi nie słuchały. E levcu r  
je s t  zdania, ze fak t  ten stanowczo przem aw ia za mo­
żliwością przyswojenia przepiórek. Ciekawe bezw7ątpie- 
nia byłyby dłuższe znacznie próby w  tym samym kie­
runku, mianowicie z drugiem i trzeciem pokoleniem 
wyklutych w podobny sposób przepiórek, a zarazem 
zbadanie, czy mięso ♦klinowych przepiórek, te sam e po­
siada zalety gastronomiczne, co przepiórek dzikich.

Śmierć Franoissks, Simy.
Tragicznie skończył się żywot człowueka, 

który niedawno jeszcze posiadał zaufanie i cześć ca­
łego laaju , miłość, rzec można wszystkich, co go 
znali. Na więziennym Barłogu —  pod zarzutem po­
spolitych zbrodni, z ciężkim aktem oskarżenia...

Franciszek Zima ui odził się w r. 1827 w Lu- 
szowicach powiatu dąbrowskiego. Rodzice jego byli 
niezamożni. Ojciec, Wacław, był z początku prywa­
tnym oficjalistą, następnie dzierżawcą na Bukowi­
nie. Franciszek wychował się na tvsi— ojciec wczo 
śnie stara ł się wyiobić w nim samodzielność i silę 
woli. Jako miody, 10-letni chłopak, ojcu raz życie 
uratowali. .Jechałi ze wsi do Czerniewice. W połowie 
diogi ojcu zrobiło się bardzo źle, stracił mowę i ty l­
ko gestami ręki wskazywał, co robić, Franciszek wy­
dobył scyzoryk — ojcu krew puścił i tak go przy­
wiózł do Czerni o w; i eev gdzie lekarze orzekli, żo bez 
tego byłby chory musiał zginąć, Charakterystyczny 
to szczegół, dowodzący siły wToli i determinacyi.

Po ukończeniu studyóu' gimnazjalnych, zapisał 
się młody Franciszek na świeżo założoną szkołę 
techniczną we Lwowie. Wypadki polityczne przer- 
wmly mu studya. W r. 1848 n ileżal do gwardyi wre 
Lwowie —  następnie ttdał się do W ęgier, gdzie od­
był całą kampanię w legionie polskim pod komendą 
gen. Jozefa Wysockiego. Byl w przeszło dwudziestu 
bitwacli i potyczkach — by] w wielkiej bitwie pod 
Szolnokiom — wśród gradu kul wdrapywał ‘się po 
drabinie na wTały twierdzy w Budzie, bronionej przez 
Hentziego....

In terw encja Rosyi — złożenie broni pod Yila- 
gos przez Goergeya — rozbicie Dembińskiego pod 
Temeszwarem — położyły kres tej walce o wolność. 
Logion polski przedarł się do Serbii — i poddał się 
władzom tureckim. Przez półtora roku w nędzy 
ostatniej, przebyb legioniści, i Zitna między nimi, 
pod Szumią. W reszcie za staraniam i i wpływami 
gen. W ładysława Zamoyskiego sprawę załatwiono. 
Turcya wypuściła internowauiych, którzy udali się 
przeważnie do Anglii. Zima na nalegania centrali­
zacji To w arzystwa demokratycznego, która mu wy­
jednała miejsce w szkole wojskowej w Metzu, zdał 
egzamin występny do tej szkoły i już miał do niej 
wstąpić, gdy zamach stanu Ludwika Napoleona z 2 
grudnia 1851 stanął temu na przeszkodzie. Miodu 
część cmigracyi uległa prześladowaniu policyi dru­
giego cesarstwa. Zimę wydalono do Anglii, licz ża­
dnym środków utrzymania, zaczął od ręcznej pracy. 
W stąpił do fabryki dywanów7 — jako wyrobnik. P a­
kował dywany- do ekspedyeyi okrętowej. _ Robota to 
bardzo ciężka, nieraz krwawiąca dłonie. Ślad jej po­
został Zimie do końca życia w twardej, szorstkiej 
jak  tarko skórze na dłoni

Ale przy tej pracj' znajdował Zima czas, ażeby 
podpatrzeć metodę rysunku tekstylnego — do czego 
mu studya techniczne lwowskie byl* pomocne. W y­
konał tody rysunek własnej kompozycji i pokazał 
dyrektorowi oddziała rysunkowego w fabryce. Ry- 
suuck został przyjęty — rysownik przestał dywany 
pakować i orzeszedi do oddziału rysunkowego. L e­
psza dola zaczęła świtać. Przerzucił się do handlu, 
eżeml się — a gdy przyszedł rok 1863 i trzeba 
byle iść znowu w bój, rzucił Zima już nio tylko Sf- 
tuacyę m atoryalną bardzo dobrą, rzucił żonę i synka 
dwuletniego, Tadeusza. Rzucił...

W powstaniu brał udział bardzo czynny i jako 
organizator i na polu walki. Był szefem sztabu 
w oddziale pułkownika ZjTgmunta Makowskiego — 
który miał przez Rumunię przedrzeć się na Podole 

. rosyjskie. W ojska rumuńskie zaszły drogę polskiemu 
I oddziałowi i — zostały pobito. Naturalnie wojny

z Rumunią prowadzić r,ie było można —  do drugiej 
potyczki nio przyszło — oddział sio rozszedł.

Zima dostał się do Lwowa —  gdzie był dalej 
czynnj' w organizacj i wojskowej. W  listopadzie 1863 
aresztowano go pod nazwiskiem W agnera. Gdy 
pseudounnu nie dało się utrzymać w obec policyi, 
bo W agner był znany —  wtedy Zima przyznał się 
do właściwego nazwiska — ale połicya nie chciała 
wierzyć: ,.Zima“ — tak  się przecież nikt nazywać 
nio może. Uwierzono w końcu i odstawiono do tego 
samego gmachu, gdzie wczoraj życie skończył. 
W gmąeliu tym ludno bjdo i rojno. K ilkaset osób 
wszelkiego stanu i zawodu. Zima b j l  ulubieńcem 
wszystkich. Tu wzmocniły się węzły przyjaźni ze 
„starym i"'1 z roku 18 4 8 — zadzierzgnęły now e z mio­
dom pokoleniem całego kraju, bo w'tedjT rzec można, 
„cały kraj" był w więzieniu. Zimę skazano na rok. 
Odsiedział karę i wrócił do Anglii.

T u  t r z e b a  było rozpoczynać  n a  nowo. Rozpoc,/, i!
—  z powodzeniem, któremu kres położył rok 18G6. 
z wielkiem przesileniem handlowem, jakie skutkiem 
wojny wybtcWo.

W  r. 1868 powstaje w Wiedniu „Banit cen­
tra lny”. Na czele lwowskiej Filii staje Franciszek 
S m o l k a ,  osobisty przyjaciel Zimy — i sprowadza. 
Zimę na kierownika. W  czasie wmjny francuskiej, 
Bank wiedeński, poniósłszy ogromne straty  na hite- 
resie aprowizaoj'jnj’in, chwieje się i likwiduje. Wtedy 
za, staraniem  dawnych przyjaciół z r. 1848 (do któ­
rych należeli: Smolka, Zicmiałkowski, Młocki, Kabat 
i wiolu innych) został Zima w r. 1871 powołany do 
Kasy oszczędność! na dyrektora urzędującego. Pozo­
stawał na tem stanowisku do wielkiej tragedyi —
która dla niego osobiście skończyła się "wczoraj.

*
*  *

Dzisiaj w południe o godzinie dwunastej poja­
wiła się w sądzie komisjTa sanitarno-poU jyjna. Skła­
dali ją pp. komisarz policyi Łysakowski, komisarz 
m agistratu Elektorowicz, sądow'y lekarz dr. Legie- 
żyński, oraz domowy lekarz dyr. Zimy dr. R osner.; 
Lekarze, rówmież jak  wczorajsi — orzekli, że śmierć 
nastąpiła, wskutek udaru sercowego, wobec czego są-! 
dowa'obdukejm zwłok okazała się zbędną. j

TjTmczascm, wobec uporczywie po mieście lwa- 
żącej wersyi o -otruciu dyr. Zimy, syn jego Tadeusz 
domagał się sekcyi zwłok ojcowskich a do żądania 
tego przychyliły się również zdania wyższych orga­
nów' sądowych. Nałeżałobj' postawne kwestyę jasno, 
ażeby usunąć wszelkie powątpiewania. W sprawie 
tej jeździł prezydent Żminkowski do prezydenta, 
m iasta dra Małachowskiego i uzyskał odnośne przy-i 
zwolenie.  ̂ "j

Z celi więziennej zwłoki zostały przeniesiono 
na klinikę, gdzie odbędzie się sekeya jutro rano, 1 
poczem zwłoki zostaną wydane rodzinie, która ząi 
mie się pogrzebem.

Z przebiegu kilku ostatnich dni, poprzedzają 
cycli zgon dyr. Zimy ■ dochodzi nas nieco szcze­
gółów. J a k  wiadomo, siedział on w* celi nr. '50 wraz. 
z cukiernikiem Czerwińskim, z którym odbj wal wspól­
ne przechadzki po ogrodzie więziemym, zabawiał 
się rozmową i wj wnętrzał się ze swoich holów7

W e wtorek, gdy mu doręczono ak t oskarżenia,
—  wróciivszy do celi, był złamany i przygnębiony, 
zwróciwszy się zaś do Czerwińskiego, rzek i: „Oto 
mój pasz te t” -— poczom zapadł w ponure milczenie. 
W miarę, im bardziej wczytywał się w punktu,’’ 
oskarżenia —  zdenerwowanie wzrastało. Chodził po 
kaźni, tarł ręce i znowu siadał do czytania. Ze zde­
nerwowaniem zwiększało się również cierpienie 
serca.

Wczoraj rano musiano wezwać lekarza, który 
zapisał mu śrouki uspokajające, chory domagał się 
jednak wizyty dra Rosnera, który byl jego domow7jm  
lekarzem — i to samo życzenie wyraził równmż ro­
dzinie. Lekarz Rosner zamówiony zestal ua dziś 
rano.

Przyszedł, ale już do trupa.
Po wizycie rodziny która była u niego wczo­

raj popołudniu o godzinie czwartej — dyr Zima byl 
nadzwyczaj zdeiiorwowmuw. Wróciwszy do celi, pła­
kał nawet.

Między godziną szóstą a siódmą, u żywa t wr;iz 
z Czerwińskim zwykłej swojej przechadzki. Po dzie­
sięciu minutach spaceru, uczuł zmęczeuic i chciał 
wrócić do celi. Czerwiński szedł z nim razem, z cze­
go czynił ma dyr. Zima wymówki, że dla niego so­
bie samemu odmawia przyjemności użycia świeżego 
powietrza. Czerwiński nie dał się jednak nakionić 
do dalszego spacerowania i wróffi do celi.

Po powreRjo z przechadzki, dyr. Zima, czując 
się osłabionym — rozebrał się według zwyczaju -— 
do bielizny7 i położył się de łóżka. Czuł dziwny nie­
pokój — nie mógł znaleść odpowiedniej pozy. W sta­
wał co chwilę, tvziął nareszcie krzesło a postawiwszy 
go na łóżko, oparł na, liiom poduszkę i spoczywał 
w pozycji siedzącej. 1 tak  było mu niewygodnie. 
Zlazł z łóżka- > usiadł na ziemi, opierając plecy o 
łóżko, poczem znowu przeniósł się do łóżka.

W piersiach czul bezustanny niepokój, wobec 
czego Czerwiński, zaniepokojony, wezwał dozorcę. 
W chwilę później Fr. Zima już nie żył.

Lekarstwa, których. itżyw7al chory, nawet nic- 
dopity syfon wody, flaszki z wina i inne przedmioty

Ola słomianych w do w có w najstosowniejszą rozrywką jest M  ffR  pm  j j 
n a u k a  j a z d y  na  r o w e r a c h  j a  J J f
W  obszernym ogrodzie W  szkole Ul. Kościuszki  8. (róg ul. Trzeciego Maja).
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zabrano jako corpcra delicti, mogące dłużyć za pod­
stawę ewentualnemu Śledztwu. Po mieście opowia­
dają bowiem bezustannie, mimo orzeczeń lekarzy, że 
Zima nie umarł śmiercią naturalną, ale, że został 
ptruty, czy też sam się otruł.

W czasie oględzin lekarskich miano dostrzedz 
pa twarzy, w okolicy ucha, plamy. Czy pochodzenie 
jcli je s t podejrzanem — niewiadomo, pewnem jest 
jednak, że lekarze nie przypisywali do tego szcze­
gółu nader wielkiej wagi.

A teraz fakt inny.
Przed dwoma tygodniami obrońca dyr. Zimy, 

adwokat dr. Aschkenazy domaga! się uwolnienia 
jdienta za kaucją. W motywach swoich twierdził 
Wprost, że clioiy nie wytrzyma więzienia, tak  ze 
względu na swój wdek, jakoteż chorobę, wreszcie 
łehiperament swój I nawykinenia. „Jeżeli mc uwzglę­
dnicie mojej prośby, —  pisał wówczas obrońca — 
j j ę d z i e c i e  m i e ć  w w i ę z i e n i u  t r u p a “.

Przepowiednia jego spełniła się co do joty — 
nv sferach sąuowych panuje też z tego powodu wiel- 
|(a konsternacya. . .

Pogrzeb dyr. F r. Zimy odbędzie się prawdo­
podobnie jutro.

* *
O godzinie pół do 12-ej przewieziono zwłoki 

Zimy w czarnym opieczętowanym wozie.
Odebrał je  prof. Sieradzki i zarządził przenie­

sienie ich do piwnicy, pod salą prosektoryjuą, gdzie 
spoczywają na windzie.

Na odebrane zwłoki wydał prof Sieradzki po­
twierdzenie sędziemu.

Zwłoki śp. Zimy okryte są czarną ceratą.
Po odsłonięciu na zewnątrz nie widać żadnych 

prnian, świadczących o śmierci gwałtownej. Na ple­
cach są zwyczajne plamy pośmiertne, na palcach rąk 
pinica.

Oczy nawpół otwarte, przymglone. Na ręce 
prawej,, w zgięciu łokciowem rapa 172 cim., pocho­
dząca od „weresek.cyi“ (puszczenia krwij.

Na klatce piersiowej w okolicy serca krople 
przyschniętego laku, jako próba, konstatująca śmierć.

Wyraz twarzy świadczy o bolesnej walce 
przedśmiertnej.

Sekcja sądowo-lekarska w obecności prezyden­
ta  dr. T c h ó r z n i c k i e g o  odbęuzie się jutro rano 
o godz. 10.

Przeprowadzi ją  prof. Sieradzki,
Wydano surowy nakaz niedopuszczania abso­

lutnie mitogo do zwłok.
Na sekcyę ju trzejszą wstęp będzie rówuież 

silnie obostrzony.

„ S ł o w a
Podróż m inistrów  do Ischlu.

W iedeń, 4 sierpnia. Ministrowie oświaty hr. 
^Bylandt-Reidt, oraz wojny bar. Krieghammer, udali 
rsię wczoraj na dwór cesarski do Ischlu.

P rzeciw  §. 14.
W iedeń, 4 sierpnia. Wobec częstych zaka- 

|zów zgromadzeń protestacyjnych —  socyaliści uchwa­
lili zwoływać zgromadzenia na podstawie §. 2 u. p. 
tj. za zaproszeniami. Poiicya jednak znalazła i na 
to sposób, bo już wczoraj rozwiązała na tej podsta­
wie zwołane zgromadzenie dlatego, że zaproszonych 
było 1100 osób, a przybyło tylko 400.

Z w yżka cen spirytusu.
W iedeń, 4 sierpnia. W ostatnich dniach ce- 

,ny spirytusu wciąż idą w górę, zwłaszcza od chwili 
zamknięcia gorzelń rolniczych, oraz ostatecznego za­
łatwienia ugody z W?ęgrami. Kontyngent roczny zo­
stał o kilkaset tysięcy zmniejszony.

Aa wczorajszej giełdzie podskoczyły ceny spi­
rytusu o 1 zł. 50 ct., tak, że kurs wynosił 21*20,

• gdy w' roku ubiegłym notowany był 19'40.
K artel cukrow y.

W iedeń. 4 sierpnia. Kartel cukrowy wydał 
i na sierpień 3u/o kontyngentu dla sprzedaży. Spadek 
ceny nie nastąpił, z wyjątkiem naturalnej różnicy 

>z powodu podwyższenia podatku.
G łosy prasy.

W iedeń, 4 sierpnia. Dzienniki dzisiejsze zaj- 
: iń u ją  się uchwałą wczorajszej Rady miejskiej w spra- 
Iwie protestu przeciw' § 14. Opozycyjna prasa zarzu- 

i większości nieszezerość, z powodu odrzucenia 
! wniosków dodatkowych partyi liberalnej,

R ad yk a li przeciw  MZodoczechom.
,P r a g a ,  4 sierpnia. Radikal. L is ty  zamieszcza­

ją  ostry artykuł piz.eciw polityce Młodoczechów. Na­
ród < /.aski je s t rozgoryczony, ponieważ niczego nie 
może try skać . Dziennik radykalny dziwa się, że mi­
nister K, .izł używa § 14-go tylko na cele finansów 
aui iiyackich, a nie używa go na to, aby służyć in­
teresom narodu czeskiego. Protesty Czechów przeciw 
nowy m podatkom konsumcyjnym pochodzą z głębi 
serca. Pracuje się chyba tylko na korzyść czeskiej 
socjalnej demokracji, do której przyłączają się już 
także czescy rzemieślnicy.

M
Spraw a D reyfusa .

P aryż, 4 sierpnia. Na żądanie sądu wojen­
nego w Rennes, administracya dziennika M atin wrę-

7nctar\pr Vnmicj5ł V7S\ Howpcto lic* TT.ał-a^Ko­

zy’ego z datą, 24 czerwca 1>. r., wt którym tenże 
przyznaje się do napisania bordereau z polecenia,— 
dalej facpimile bordereau, oraz manuskrypt artykułu 
Esterhazy ego, zawierającego opisanie stosunków' 
jego z generałami Cfonsem . Boisdeffrem.

M ann  donosi, iż Esterhazy otrzymał w'czorąj 
wezwanie na świadka do procesu w Rennes, w;raz 
z równoczesuem zapewnieniem mu listu żelaznego.

f  aryż, ł sierpnia. Liberie don iaduje się, że 
w myśl orzeczenia trybunału kasacyjnego za pod­
stawę nowego procesu Dreyfusa służyć będzie akt 
oskarżenia z r. 1894-. Słychać zresztą, że gdyby 
w toku rozprawy ujawnił się jaki nowy, nieznany* 
jeszcze fakt przeciw Dreyfusowi, prezydent roz­
prawę zamknie, aby rozpocząć zupełnie nowe 
śledztwo. ,

M inister wojny zwolni! zawezwanych Wojsko­
wych świadków ud tajemnicy urzędowej — poleci! 
im jednak, ażćłly nazwisk francuskich mężów zaufa­
nia, używanych zugra.nicą i w ogóle spraw', dotyczą­
cych zagranicznych stosunków, nie wyjawiali.

P a r y ż ,  4 sierpnia. W  R e n n e s  znajduje się 
już mnóstwo cudzoziemców, których liczba w zrasta 
z dniem każdym, wobec tego, że proces Dreyfusa 
rozpoczyna, się już 7 b. m. Hoteie przepełnione'. 
Upały straszne. Obawiają się, że z powodu bardzo 
szczupłej sali mogą się zdarzyć wypadła zasłabnięcia 
z gorąca.

Rząd obstaje jednak przy tej sali, dlatego, żeby 
Dreyfus mógł być bezpośrednio sprowadzany i odpro­
wadzany do więzienia — do innej sali bowiem mu- 
sianoby go transportować przez miasto.

Kobietom zakazano wstępu. W yjątek uczyniono 
dla dziennikarek.

P aryż, 4 sierpnia. Odwołanie rosyjskiego 
pełnomocnika wojskowego w Paryżu bar. F r t d e r t -  
k s a  pozostaje w ścisłej łączności ze sprawą Drey­
fusa. Mianowicie dzienniki rew izjonistyczne przy­
pominają, że sztab generalny dlatego chciał się ze­
mścić na Dreyfusie, ponieważ ten nie chciał wypracować 
fałszywego sprawozdania o kwitnącym stanie armii 
francuskiej, co miało być ponętą dla Rosyi przy 
zawieraniu sojuszu. Baron Frideriks był wmięszany 
w tę sprawę.

Rug;i pruskie.
Praga,, 4 sierpnia. W edług telegramu Naród. 

List. z Morawskiej Ostrawy, pruska poiicya grani­
czna zakazała przepuszczać przez granicę Czechów, 
którzy chcą do Prus wyemigrować na stuły pobyt. 
W skutek tego zakazu piwowar Zeman z Morawskiej 
Ostrawy, gdy chciał przesiedlić się na nową posadę 
w Loslau na pruskim Śląsku, został zatrzymany i 
nie dozwolono mu przekroczyć granicy.

P rzesilen ie gab inetow e w  B elg ii.
B ruksela , 4 sierpnia. D e  S m e t  de  N a y e r  

oświadczył jednemu z deputowanych, że spudziewa 
się utworzyć gabinet do ju tra . Nowy rząd będzie 
umiarkowanie klerykalny, ale przyjmie do swego 
programu kilka punktów stronnictwa liberalnego.

Izba odroczyła się do wtorku.
Dziennik Penule wzywa socjalistów  do jedno­

ści, gdyż rozdwojenie może wyjść tylko na korzyść 
klerykalizmu.

Mura,wiew i D elcasse.
P aryż, 4 sierpnia. P rasa  oficjalna motywuje 

podróż ministra D e l c a s s e  go  do Petersburga t a  u, 
że D e 1 c a s s ś  uznał za obow iązek prostej grzeczności 
rewizytować lir. M u r a w i e  w a.

Otóż Journal de Debats zaznacza z tego po- 
Wudu, że ubiegłej soboty M u r a w i e w '  bawił w P a­
ryżu, gdzie zgubił nawet 8.000 fr., a już w ponie­
działek odjechał D e l c a s s ć  do Petersburga, celem 
„rewizytowania11 go.

Dziennik ten dodaje, że zgubione przez Mura- 
wiewa pieniądze, znalazł jakiś robotnik, któremu 
m inister rosyjski dał 1.000 fr. znaleźnego.

P r o t e s t .
K raków, 4 sierpnia. Przeciw' wyborom do 

izby lekarskiej wniosło kilku tutejszych lekarzy 
protest do namiestnictwa, które poleciło zbadać tę 
sprawę.

S k arg i w łościan.
K raków , 4 sierpnia. Deputacya włościan z Je- 

zierzan i Wadowic przybyła dziś do starostw a ze 
skargami na zbyt mało wydatną pomoc, udzieloną 
dotkniętym powodzią. Komisarz N o w o s i e l e c k i  
przyrzekł zbadać sprawę.

C zerw onka w  wojsku.
Grac, 4 sierpnia. W załogującym tu, z po­

wodu ćwiczeń, pułku dragonów, wybuchła epidemicznie 
czerwonka. Zasłabło około 40 żołnierzy. Ćwiczenia 
przerwano.

W yp ad ek  kolejow y.
Stanisław ów , 4 sierpnia. D yrekcja kolei 

państw, w Stanisławowie donosi, że przy pociągu to­
warowym nr. 1383, zdążającym do Buczacza, zapa­
lił się wczoraj pomiędzy stacjam i: N i ż n i o w e m  a 
K o r o ś c i a t y n e m  z niewiadomej przyczyny wóz 
naładowany naftą.

Oprócz spóźnienia się pociągu osobowego nr. 
12, który musiał dłużej czekać na stacyi K o r o ś c i a- 
t y n  — wypadek nie pociągnął za sobą żadnych na­
stępstw.

Stan  pow ietrza.
W iedeń , 4 sierpnia. Prognoza na ju tro  dla

r7jiM m rlnioi * Pr^jsw fi^riin  nrw ofln i

ciepło, skłonność do burz". Dla Galicyi wschodniej ; 
Bukowiny: „Pogodnie.'sucho, ciepło".

Dział ekonomiczny.
Depasze handlowe z d. 4 b. m.

Kura lwowski:
Y.\L 100 rubli sr. . plącą: 127 '— żądają : 12S-R2*;
Zu 100 marek . . „ 08*50 ,  68*80;
ZO-trankowka . .  9-50 ,  9.G0

(JJanlc ro ln iczy  me banowie).
Lwów dnia 4 sierpnia.
Dzis notujemy zu 11)0 kilogramów loco Lwów.
Pszenica golow a 8*75 do 9 '— . Pszenica now a 

7 75 do 8 — Zyto gotowe 0 '— do 6*25. Zyto nowe 
o 75 do G*— Owies obroczny gotow y 5*80 do (I*— . Owjes nowy 
— do —'— . Jęczinitn pastew ny 5*25 do 5*50. Jęczmień 
browarny — •— do— i— , Rzepak now y 10*50 do 11*—. 1,nianka 

*— do — •— . Groch pastew ny 5*75 do 6*— . Groch 
Jo gotdw atna 0 25 do 9*75. W yka 4*40 do 4*70 Bobik 4*30 
do 4 50. I Ireczica 7 — do 7*30. Kukurydza stara 5*50 do 5 80. 
Kultur, nowa tao  na te rm .—*— do —*— Chmiel za  DO kilo — '— 
do — '— . Koniczyna czerwona 42*— do 45*— Koniczyna biała 
30*— do 35*— . Koniczyna szwedzka — *— do — *— Tymotka 
— *— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 18*52 do 19*—, na terminu 
16 75 do 17*75. t

Usposobienie niezmrenne.

n i e d c u ,  4 s erpm a. Dziś o godzinie 12. minut 30 
z południa notowano filarki niemieckie 58*82, Renta majowa 
145*—-, W ęgierska renta koronowa 93*50, Akcye kredytowe 
387 75, Kredytowe węgierskie 392*50, Bank anglo-austryacki 
102.— , Unionbank OTO—, Bamtverein 294 —, Laenderbanlt 
244.50, Kolej pań. 354*— , Lombardy 96*50, Elbenthal 261 25, 
Tow arzystw o akcyjne broni 2 0 2 7 5 , Akcye tytoniowe 143 25, 
Alpiny 260*10, ii ima Muranyu 322*75, Prager Eisen 1335 — nom. 
r.osy tureckie 62*10 Ruble 126*75, 20 iran k jw  9*54, Boaen- 
Credit — *—, Tram w aye — *— .

Tendencya pewna.
l S c r l i n ,  4 sierpnia. O goazinie 12 minut 5 no to w an o : 

Kredyty 242*50, Diseonto Commandit 191*90.
Tenoencya wyczekująca.
V 'i c * l e u ,  4 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano-, pszenica na  wiosnę 8*91 do 8*92, pszeni­

ca  na czerwiec — *— do —*— pszenica na jesień 8*64 do 8*65, 
żyto na  wiosnę —*— do —*— , żyto  na  czerwiec *— do *—, 
żyto na  jesień 7*04 do 7 05, kukurydza na czerwiec 5*15 dc 
5 16, kuk. na  lipiec-sierpień 5 03 do 5*05, na  w rzesień-paździer- 
nik 5*10 do 5 1 2 , owies na  czerwiec *— do *— , na jesień 
5*70 do 5*71, rzepak na sierpień, wrzesień 12*10 do 12*20 
olej rzepakow y na Wrzesieu-grudzień 32*— do 33*— .

Tendencya słabsza.
Pochm urno. [
l t u d a p c s z t ,  4  sierpnia. Pszenica na jesień 8*58 do I 

8*59, kw iecień, maj 8-88—8*89, żyto na czerwiec — *— do — , na j 
październik 6*80 do 6*81, kukurydza na u p ie c —*— d o — *— , na 
sierpień 5*46 do 5*47, na  maj l9 0 0 r  4*73 do 4*74, owies j 
— *— do —*— , owies na jesień  4*90 do 4*91, rzepatt na sicr 
pień j l  90 do 11*95.

Oferty na  pszenicę mierne.
Chęć kupna lepsza.
Tendencya silniejsza.
Pochmurno.

------  I
W iadom ości giełdow e.

W iedań, 3 sierpnia.
Zaniedbane dotąd Staatsbahny zaczynają się na 

nowo cieszyć względami • spekulacyi, k tóra  przy osta­
tniej regulaeyi per ulti.no przekonała się, że w efekcie 
tym nietylko nie m a prawie żadnych nowszych pozy- 
cyj spekulacyjnych, lecz, ze naw et bardzo znaczna 
część zobowiązań z pamiętnego roku 1895 została 
w tym czasie już wyrównana. Taki od daw na nieby­
wały stan rzeczy zaanimowai tu te jszą  spekulacyę w wy­
sokim stopniu, do czego przyczyniły się także bardzo 
liczne zlecenia ktijma, nadeszło z Berłom i z Pesztu 
Część tyclize wykonano także w  ten sposób, że m ie­
niono aus tryaekie S taatsbahny, oczekując w tych osta­
tnich daleko większej możności ewolucyi w górę, mz 
u wysoko stojących kredytów. Za Staatsbahnami po­
szły prawie wszystkie akcye kolejowe, nie wyjmując 
Lombardów, któr^* przedtem rteco zesłabiy na  wiado­
mość o katastrofie kolejowej pod Celowcetn.

Walory bankowe trzym ały się nieco słabiej, stan 
ten zmieni się jednak  z chwilą, gdy do publicznej 
wiadomości dojdą nieco bliższe szczegóły o zam knię­
ciach półrocznych. Targ  lokalny był również trochę 
słabszy, głównie w Montanach, które silnie realizow ano 
w sku tek  obniżenia się cen angielskich na  targu, 
w  Glasgowie, tudzież wobec małych widoków podwyż­
szenia ceu że laza  w monarchii. Aajw iększą przeszkodę 
stanowi w  tej mierze hu ta  w ęgierska w Hernadthal, 
która stojąc poza kartelem , uniemożliwia dotąd n : 
skiemi cenami wszelkie porozumienie.

M etale. Hamburg, 2 sierpnia. Srebro w szta­
bach (feiu) żądają m. -82.25, plącą m. 81.75 za k.lo.

Londyn, 2 sierpnia. Srebro 273/4 p. za uncyę.
L ondyn, i 2 sierpnia. M iedź: Cłńlibary w goto­

wym towarze Ł, 76,7,®, a z terminem 3-miesięcznym 
Ł. 76,17,6. —  C yna: Straits w got. towarze Ł. 145,15 
a  z term inem  3-m,esięcznym Ł. 116. —  Ołów h iszpań­
ski Ł. 14,10, angielski Ł. — — . Cynk, zwyczajne 
marki Ł . 25,10, specyaine m arki Ł. — .

R e d ak to r  iinc*eliiy :
S S e n ia t s e n  i c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S < s i s « i s ! ; a w  !?»***«► w s S ł l .
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Regulamin czynności i obrad Rad gminnych., 
Cena eesennLaTsa-lO centów.



„SŁOWO POLSiiLE* Xr. 184. z dnia o. sierpnia 1899. 7

lako dobrą i powną lokacye
polecamy

4 %  U s ty  hipoteczne koronowo 
4V2u/o Listy hipoteczne,
5 %  'Listy hipoteczne premiowane,
4 %  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 V 2 ° / o Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obligacye komunalne Banku kraj.
4°/o Pożyczkę krajową,
4°/o Gal O bligacye p rop inacy jn e  

i  w sze lk ie  ren ty  p ań s tw o w e .
N a d to  p o le c a m y  

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

P ap iery  te  sprzedajem y i kupujem y po 
ajdokładniejszym  kursie dziennym .

M a  w  t o r  w y m i a n y
c. k. iiprzyw . {talityjskicgo akcyjnego

Banku hipotecznego.

NAD ESŁA N E .
R ubryka ,, N A  D E ti l,/ i N łR  m c po/chodzi od redalccyi, 

Mam też za nią odpomeclziuhiości nic prci/iimije*

jM. J o n a s z
D o m  l i a n k o w . y  i  k a n t o r  w y m i a n y  

Lwów, u l .  JagiołloiiHlisi J5. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe > monsty

po n a jk o rzy s tn ie jsz y c h  ce n a ch .

Prom esy do ciągnienia 16-go sierpnia
na

Losy kredytowe ziemskie I. em.
Główna w ybrana 9 0 .0 0 0  koron

po 3  złr. w. a.

Promes z ł  zaliczKa nie wysyłam.
Uprasza się o w czesne zamówienia, gdyż na 2 dni przed 

ciągnieniem  zlecenia nie m ogłyby być w ykonane, skutkiem  
w yczerpania zapasu

Przy zam ówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ct., na  
portoryum.

Jako pewną i korzystną iokacyą kapitałów
polecamy

4% listy  zast. Tow. kredyt, zieinsk.
‘t 1/2 °/o i 4°/o Listy zastawne Banku krajów.
4°/o Obligacye propinacyjne.
4,J/o Pożyczka krajowa.
4% Obligacye kolejowe Banku krajowego.
4°/o i ł l/ 2 % Banku hipotecznego.

S o k a l  i  Ł i l i e n
Dom  bankow y i Kantor w ym iany w e Lw ow ie

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Maksymilian Schmaikes
były kilkuletni sekunuaryusz szpitala powszechnego 
na oddziale chorób skórnjch i weuerycznj cli, ordy­

nuje przy ul. Każmierzowskiej I. 43.

Posłuchania.
Od g o d z . 11. do 1. popoL  w e ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

n n n r ie s tiiik n . —  Od godz.. 11. d o  1. p o p o łu d n iu  w e ś r o d y  
'c i ? e d 7 . ł e l e  u pi e/*} den t a  k r a j .  d y r .  sU ar. K o ry to w - 
k io g o . —  Od g o d z . 11. d o  1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
l d y r e k to r a  p o c z t i te ie g ra fń w  B e le io w ic z a . — Od g o d z . 
1. do 12. p rz e d p n f . co<i z i e n u i e  u d y r e k to r a  k n ie i p a ń - 
lu  o w y c h . — O d g o d z . 12. d o  J . pup o !, c o  d z i e n n i  o 
\ w y ją tk ie m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p re z y d y m n  w y ż- 
zeg o  s a d u  k ra jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
rzed li i kó  w z p r o w in c j i  z a  p o p a d ł  ni cm  z g ło s z e n ie m  s ię .  
d g o d z . 1. do  2 . p u p o ł. c o d z i e n n i e  p tiK łuchan ie  u m ar-  
£ a łk » . z w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
lioticiuly :  K a te d ra  m e tro p o li ta ln a  Ric. (o łta rz ,  p rz e d  

k tó ry m  J a n  K a z im ie ra  r .  1050 z io ż y ł ś lu b y  w ie k o p o m n e ), 
p o ść ió ł  0 0 .  D o m in ik a n ó w , n u  w z ó r  k o ś c io ła  św . P io tra  
w R z y m ie . — K ośc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
[d. Jiiisn z D u k li, a  p rze d  k o śc io łe m  n a  p la c y k u  o b e lis k  
f. p o są g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
fliu ista  od T a ta ró w ) . — K o śc ió ł P . M ary j ś n ie ż n e j ,  je d e n  
fc* s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  — K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  (św . P io tra  
i P aw ła) f in n e . - - K a te d ra  g r .  Ł a t. św . J e rz e g o  w k s e ta łc ie  
t - rz y ta , z  r o tu n d ą  w e ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z o zd ó b  L w ow a- — 
1’e ik ie w  w o ło s k a  c z y li s ta u ro p ig ia ln a .  w n ę trz e  w s ty lu  
ę u z o n ty ń sk im . —  K a te d ra  a r c y b is k u p ia  o rm ia ń s k a  (p rzy  
ry  O rm ia ń s k ie j) ,  o b o k  c m e n ta rz  i k o lu m n a  z p o są g ie m  
fcw. K rz y s z to fa . —  N . b- W s z y s tk ie  k o ś c io ły , o tw a r te  ty lk o  
i ai o.

Z n a k o m it s z e  g m n e b y  w n i t e t id e :  diimchse) 
U low y, tu ż  p rz y  o g ro d z ie  m ie jsk im  ( s a la  s e jm o w a  p e łn a  
rz e ź b , w s a li  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „U n ia "  M ate jk i) . —  
(ta tu sa , n a  R y n k u , d a le j  g iim cli P o l i te c h n ik i ,  n o w y  g m ac h  
pądow y p rz y  u l .  B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ład  O sso ­
l iń s k ic h , Dom  in w a lid ó w  p rz y  u l .  K iep u ró w  s k le j ,  P a łac  
a rc y b is k u p i.  U n iw e r s y te t ,  U im n . K ia n c ls z k a  J ó z e fa ,  K asa  
O szczędności- —  W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
,B ło w a  p o ls k ie g o * , co  n ie d z ie lę  od g o d z . 10. d o  12. za  
fg ło s z e n ie m  s ię  do A d m łn ls tra c y t.

Ogrody 1 parki: P a r k  n a  W y so k im  Z am k u  z  k o p ­
cem  .U n ii  L u b e lsk ie j* , w sy p an y m  n u  p a m ią tk ę  300-tiie j

r o c w ic y  w ie k o p o m n e g o  S e jn iti. —  P a r k  B iry js k l  cz y ił  K i­
l iń s k ie g o .  — O g ró d  m ie js k i  (P o je z u fck i)  w ś ro d k u  m iast,a . —  
W a ły  R e tm a ń s k ie  w zd łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik a . -  W ały  
C O iheniato r s k ie  p rze d  N a m ie s tn ic tw o m .

W y s t a w y  i m u z e a .
— N le u N ta ją r n  n y s U n n  w y r o h d w  p r / e m y .  

filii k r a j o a e ą o  o tw a r ła  e o d z ie im ie  w d om u n ie g d y ś  
DieswidecU icli (p rzy  p la c u  H a lick im ), W s tę p  w o ln y  w po 
n ie tłz ijiło k , c z w a r te k  i p ią te k .  W in n e  d n ie  i’0  c t.

—  X i e u N t a j q c a  n y s t B a a  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rz y  p lac u  św . D u ch a  
. 10, I . p ię tro , o tw a r ta  od g o d z in y  10. r a n o  do  g o d z . 5 . 
p o  p o i.

—  M u z e u m  p r z e n i j e i l o u e  i s i l e j N k l e  o tw a r te
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ) od  9. ra n o  do  II, 
p o p o i.  (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od g o d z in y  10 do  1).

—  i r .n i> j u d  n n r o d o n y  I m .  B N M o l ió M h lc l i .  B i­
b l io te k a  o tw a r ta  od g o d z in y  tt. d o  2 . z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
ł ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  G a b in e t  m o n e t  1 m e d a li  p o lsk ic h  
o tw a r ty  n a d to  w e w to rk i  f p ią tk i  ta k ż e  od g o d z in y  S do 
5  p o p o ł.

—  Itfiizfiuin  Im ie n in  l> z le< lłiszy cU le l» w e L w o­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  I. 18.

T a r y fa  (ia h rd w  I d o r o ż e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły , 
d o ro ż k a  2  k o n n a  510 c t.  —  j e d n o k o n n a  25  c t .  —  J a z d a  n a  
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  00  c t.  •— 1 k o n n a  45  c t.  —  
w ię k s z y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t.  —  J a z d y  do  r o g a te k ,  
2  k o n n a  5 0  c t.  —  1 k o n n a  85  c t . ,  n a  W y so k i Z a m e k  i do 
c m e n ta rz y  2  k o n n a  40 c t.  —  1 k o n n a  85  c t .  —  W p o rz e  
n o c n o j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o  1(1 c t. ,  je d n o k o n n y c h  
o  5  c t, w y ż o j. K u rs  f ia k r a  ( k a re ty  k r y te j )  d w u k o n n e g o : 
zw y k ły  45 c t . ,  im  d w o rz e c  1 zL , d o  r o g a te k  80  c t . ,  na 
W y so k i K am ek i n a  c m e n ta rz e  70 c t . ,  w n o c y  o  10 o*, 
w y ż e j.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś ro d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o  50  m . 

od  c z asu  lw o w s k ie g o , w a ż n y  od 1 m a ja  1892.
B»o L w o w a  przychodęijl:

'/j K r a k o w a  o s o b . (>•— r a n o ,  o s o b . 9 -—  r a n o ,  p osp , 
1*30 w  p o i .,  o so b o w y  fi* 10 w ie c z .,  pomp. 8*45 w le c z .,  o so b .
1)*Ł5 w ie c z ó r ,  2*10 w  n o c y .

Z P o d w o ł o e z y a K  (n a  P o d z a m c z e ) o so b . 3*05 w n o ­
c y , p o sp . 2*20 w  p o łu d n ie , o so b o w y  5* 1 5 p o p .,  o s o b . 10*08. 

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 r a n o  (n a  P o d z a m c z e ). 
Z C z e r u  i o  w i e c  o s o b . fi*10 r a n o ,  o so b . 11*55 r a n o , 

p o sp . 1*50 w p o łu d it., o so b o w y  6*^0 w ie c z ó r , o so b . 
10*10 w  n o c y . 12*3d w  n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 7*55 r a n o ,  o so b . 1*40 w p o ł .  o so b . 
IG*90 w n o c y , o so b . 12*10 w n o c y .

7j B o k a l n  o so b o w y  8*15 r a n o ,  o so b . 5*55 p o p o łu ­
d n iu  (o sta tn i i z B ełżca).

Z J a r o s ł a w i a  o^ob. 11*15 przed poi.
V J a n o w a  o so b . 7*40r a n o ,  o s . 1*01 w p o i .  7*58w . o d  

1. do  31. m a ja  i o d  IG. d o  80 . w rz e ś n ia  c o d z ie ń  — p rz e z  
r e s z tę  la ta  w ś w ię tn ,  9*21 w. o d  1. c z e rw c a  d o  15. w rz e ś n ia .

Z B r  a u c h o w i e  0 5 0  r a n o  (od 7. m a ja  d o  10 w rz e ­
ś n ia ) ,  8*15 w ie c z ó r  (od  7 . m a ja  do 39. c z e rw c a  8*34 w. 
I o d  U*, s ie r p n ia  d o  10 w rz e śn ia ) .

V 7  i m u  e j  w o d y  7*10 r a n o  (od 7 . m a ja  do  lO .w rz .)

T." S .w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  o so b . 4*10 r a n o ,  p o sp . 8 -3 0 ra n o ,  o s o b . 

8*45 r a n o ,  p o sp . 2*55 w p o łu d n ie , o s o b . 5*40 p o p o ł.,  o s o b . 
10*50 w  n o c y , p o ? p . 12*50 w n o c y .

Do P o d  w 'o l o c z y  s k  (z P o d z a m c z a ) o s o b . 0*30 ran o , 
o so b . 9'fiJl r a n o ,  p o sp . 2*08 p o p o ł., e s o b .  11*32 w ie c z ó r . 

Do T a r n o p o l a  7*20 w ie c z ó r .
P o  C z e r n i  o  w  i e c  o s o b . fi*30 r a n . j ,  o so b . 9*45 p rz e d  

p o łu d n ie m , p o s p . 2*45 p o p o L , o so b . 6*21 p o  p o lu d ., o so b . 
10*40 w ie c z ó r , o s o b . 2*3fi w n o c y .

P o  8 t r v j a  o so b . 6*20 r a n o ,  o so b . 9 '1 0  p rze d  p o ł.. 
OMib. 9*05 p o  poł od . o so b . 7*00 w ie c zó r .

P o  S o k a l a  o so b . 10*10 p rzed  p o i .,  o s o b . 7*10 w ie­
c z ó r  (p ie rw sz y  1 d;i B e łż ca ).

P o  T a r n o p o l a  (a P o d z a m c z a )  o s o b .7*42 w ie c zó r . 
P o  J a r o s ł a w i a  o so b . 5*25 p o p o ł.
P o  J a n o w a  o s o b . 9*25 r a n o ,  o so b . 12*50, o d  ty?— ls/» 

w* ś w ię ta  3*15 o d  1. m a ja  d o  30. w rz e ś n ia ) ,  6*50 w ie c z . 
o d  l/c— ir*/9 w  d n ie  p o w s z e d n ie  8*35 w ie c z ó r  (od 1. do 
81 . m a ja  i od  10. do  30, w rz e ś n ia ) ,  9*10 w ie c z ó r  (od I. 

c z e rw c a  d o  Wi. w rz e ś n ia  w ś w ię ta ) .
P o  B r  z  u c h o  w i c  5*50 rai*o (od  7, m a ja  d o  10 w r z e ­

śn ia )  2*15 (od  7 . m a ja  d o  10. w rz e ś n ia ) ,  w ś w ię is  3  21 
p o p o l. (od 7 . m a ja  d o  10 w rz e śn ia ) .

D o Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o l. (od 7. m a ja  do  20 , 
w rz e śn ia ) .

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o .

® »  U r a k c n a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o so b . 4*40 r a n o ,  p o sp . 7  r a n o ,  o s o b . S*l*i 

r a n o ,  o so b . 1*30 p o p o ł .,  p o sp . 2*24 p o p o ł., o so b . B*J5 p o p o l.. 
p o sp . 9*38 w ie c zó r.

7. N . S ą c z a  p rz e z  S u c h ę  6*36 r a n o ,  4*47 p o p o ł.
Z  S u c h y  i W a d o w i c  do  P lu sz o w a  7*53 ran o . . 
Z M s a n n  y  (1 o  I. od  1 łip c a  d o  30  w rz e śn . 7*40 w ice::.
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*15 r a n o ,  o so b . 6*00 w iecz ,
V, O ś w i ę ć  i m a  n a  S k a w in ę  o so b . 11.01 p rze d  p o i,, 

9*40 w ie c z .,  n a  T rz e b in ię  7*33 ra n o .
Z W i e d n i a  p a s ji . G*06 r a n o .  o so b . 9*45 r a n o ,  p o sp . 

2*43 p o p o l., o so b . 5*1*4 p o p o ł., p o sp . 8*18 w ie c z ó r , o sęb . 
10*09 w ie c z ó r .

Z T r z e b i n i  >1 *56 w n o c y .

Z  n r a n u n a  odchodzą:
Do L w o w a  p o sp . 6*31 r a n o ,  o so b . 8*15 r a n o ,  o so b , 

11*— p rz e d  p o ł., p o sp . 2*4*) p o p o ł., p o sp . 8*:?5 w ie c z ., o so b . 
9*— wiecKÓr, o so b . H -5 0  w* n o cy .

D o  U ś w i ę c i  m a  n a  S k a w in ę  o so b , 5*15 r a n o ,  o 3 oh. 
1*08 p o p o l.

Do O ś w i e c l m a  p rz e z  T rz e b in ię  o so b , 6*10 w iecz . 
l)o  M s z a n y  d o ln e j  od  25  c z e rw c a  d o  3 0  w rz e ś n ia  

o so b . 8  r a n o .
Do H n s i a t y n a  p rz e z  S u c h ę  9*C5 p rz e d  po i.
Do H y r o w a  p rz e z  S u c h ę  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  o so b . f)*15 w iecz. 
l>o W i e l i c z k i  m ie sz . 1*16 p o p o ł.,  jn le sz . 8  w lecz . 
D o W i e d n i a  o s o b , 5*32 r a n o ,  p o s p . 7*25 r a n o ,  o sob , 

9*20 r a n o ,  o so b . 2  p o p o l., p o s p . 2*31 p o p o ł., p o sp . lu  w ie c /.  
D o  T  r  z e  b  i n  i o so b . 3*10 p o p o l.

M J a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  
■LW o d p o w i a d a  A a n * in i-  
Stra< y a  ty lK o  p o  o in s y -  
p i a n i n  5  e t .  m a r k i .

Drobno ogłoszenia.

SMad P łócien K orczyńskich
we Lwowie, Halicka 16.

poleca w ielki w ybćr gote woj 
bielizny dam skiej, m ęskiej 
i dziecinnej. Ceny fabryczne.

M c r b a t e  f a m i l i j n ą  wy­
śmienitą, oraz doborowe 

gatunki kaw y poleca specyalny 
skład N u o if a  S I N I i H U . 4 .
Lwów, Sykstnska 1. 2+46

“ P o w e r  ,Pneli-słyrta“ pra- 
“ -w1 wie całkiem  nowy do na- 
lycia. Ruska 3. 3093

K ^ i c s  Schticheihair czysto 
-™ rasow y w drugiem  polu 
znakom icie ułożony do polo­
w ania zaraz do sprzedania, 
u Krupy, Sykstnska 31. Lwów.

3123

S p r z ę ta  iw a  lustra wielkie
w złoconych ram ach, 6 foteli, 
serw antkę i łóżko orzechowe. 
LI. D om inikańska 0. I. p. 313+

Interesy majątkowe
i  n a n d l o w c .

fk  p te k a  do sprzedania. — 
W yjaśn ień  i dzielą ad w. 

Dr. K ulikow ski we Lwo- 
w e, ul. Trzeciego Maja t .

3032

•  alŁiad lo togrn iicznj' za-
“  raz  do sprzedania lub wy- 
aierżawienia. Bliższa wiado- 
i o ś ć  A jencya dzienników  Pa- 
iź Huusmana. 3108

Kam ien ice ren to w n o , dwu­
piętrow e , parterow a do 

sprzedaniu. M arunkl korzystne 
Bardaoh , Kościuazki 22. 814+

[ I t r i ł  z w łasnej pasiekiks. 
Ju lian a  Dutkiewicza, Du- 

;blo, p. Ponikw a. Puszka 3 zł. 
Aiez porta. 3002

| f c z t a ia  i sklepy. | K . %  - 1 * 8  -  li: K .
Mftee M .

" ’ l. i + l i u s i t i ,  s ą  3 , 1. p.,
pokój frontow y z osobnym 

wchodem i całym wiktom. — 
Tam io zdrowo a tanio  otiiady.

21)45

'W ednorocznogo chinpen od- 
dam za swegb Wiadomość 

w Słowie poi.skiem. pod K. M.
8086.

d w ó c h  do pięc pokoi 
z a ra z , g rajzlerei od 15 

sierpnia do w ynajęcia. Zyginun- 
tow ska. 11 a. 3109. < "*»fv

| rosany i zajęya. |
a) Posznki'ivan.e.

Coiiiesienia różne. | ~ 7 a r a /  znajdą um ieszczenie 
Ł  N a d le ś n i c z y  z w yższym  
egzaminem, Ł c ś  ui< z y  kaw a­
ler i na o rd y n ary ę1 z niższym 
egzam inem , Z a r z a d e z y n i a  
mioda. in teligentna, z muzyka; 
bardzo in tratna posada. Zgło­
szenia z odpisami św iadectw , 
Biuro P ietrnskiego, Lwów, ul 
Sykstuska 26. 3036

¥ | i r ą d i r n j a  t l m o n l . ó w
”  elektryczny cii, gromochro- 
nów, telefonów etc. w ykonuje 
najtan iej i fachowo pod gwa- 
rancyą. — Franciszek Wysocki, 
clektrotet-hnik, Bykstuska 28 
we Lwowie. 2967

f i n n  na i , (  p r c - 110-O U U  i i  • szukuję zaraz, za­
bezpieczenie pewno. E. A. B. 
Lwów p. rest. 81+5

W a i i a y o j e l h j t  poszukuje 
-ł-™ posady do udzielania ję- 
tzyka francuskiego przedm io­
tów  szkolnych i gry  na  forte­
pianie. Adres : Nauczyciolka 
1: 1+ poste re  stan te  Tarnów 
„Dworzoc“ 3122

r f B i c h . i l t e r  lub kasyer “ *  z długoletnią praktyką, 
w w iększych m ajątkach, po­
szukuje posady. Łaskawe zgło­
szenia Dr. Dawidowicz, S tani­
sławów. 28+7

I T O o s z r k a j e  z a j ę c i a  n a  
* -  w s i ,  przy gospodarstw ie, 
w w iększym  skarbie, jako  pi­
sarz, rachm istrz, rysow nik, mio­
dy człow iek z dobrego domu, 
z VII klasa w ydziałow ą. Zgło­
szenia k . K. p. r. S tanisław ów .

3139

B o b r y  g o s p o d a r z  Ekonom 
żonaty 20 lat p rak tyk i gospo­
darczej poszukuje posady Eko­
noma zaraz. Jaryczów  M. K.V a r a «  o d s t ą p i ę  ia  trzy sta  

reńskich, szkolę dziecię­
cą, um eblow aną, uczęszczaną 
naw ot przez w akacye. Wiado­
mość': K opernika J. u  Optyka.

3142

S t a r c z y  subjekt cukierniczy  
poszukuje posady pud „sub jek t“ 
p. r. Sambor.

P a n n a  z ukończoną 8-mą kla­
s ą , poszukuje m iejsca na  pro­
w incyi du dzioci za u trzym a­
nie i m ierne w vnadrodzenie. 
J. C. nauczycielka poste re ­
stan te  Stanisławów.

f  d a m  B r a t k o w s l + 1  m aga- 
»»  zyn i p racow nia w y r o ­
b ó w ' m .- t a i o  w y r h .  Lwów, 
ul. W ałowa 1 poleca w szelkie 
naczynia kuchenne, lodownie, 
garnk i Pepina, w anny, tusze. 
W yroby w łasne i zagraniczne. 
Także k ry je  blachą dachv ł 
napraw ia. 3106

M ło d u  InteMgentna osoba po­
szukuje poeady pryw atnej nau­
czycielki do dzieci. P. P  Sta­
nisławów.

M ł o d a , in teligentna m uzykal­
na panna, szuka posady nau­
czycielki do dorosłej panienki 
z zacnego domu , albo jako  
panna do tow arzystw a, za mior- 
noni wynagrodzeniem . Adres : 
Nauczycielka. 100 poste-restan- 
to w Kałuszu.

TTnnpń f a r r a a f j i  w  ' i  la )»
UuńOil 3  r o k n  praktyki znaj­
dzie um ieszczenie w jednej 
z aptek  lwowskich. Zgłoszenia 
przyjm uje lia.ezkowski. Omach 
teatralny , Lwów. 81+1

M a j s t e r  ślusarsko - kowalski 
poszukuje posady jako  kiero­
wnik. Walim, Iw . M arcina 21.

I» :» p t-Iu iis ti 'Ł  poszukuje po­
sady z sze.śćiolotnią praktyką 
na instrum entach rżniętych i 
dętych J. Salamon w Brutkow i- 
cacli p. Trzciana.
l l ę Ż M j i n i i ,  um iejący po pol­
sku i niom. poszukuje ja k ie j­
kolw iek posady w m iejscu lub 
na prowincyi. Zielona 1 u do­
zorcy.

I  " r i y j m s i j ę  w szelkie napraw- 
ki sukien, bielizny, liranek. 
W iadomość z g rzecznośc i: p. 
Maryar, Sctitrauch, ul Słone­
czna 1. 29.
P i t n a a  znająoa się dobrze na 
gospodarstw ie szuka m iejsca 
za klucznicę. Zgłoszenia pod 
W. M., l.iniucz. Bukowina.
M ło d a  w d o w a  poszukuje po­
sady do sam oistnego zarządu 
domem, zgłoszenia listowne 
pod : A. B. post. rest. Rawa
Ruska.
I t u c b a l t c r K n  z d o b r  e m i
św iadectw am i, w ładająca języ ­
kiem niem i znająca korespon­
d en c ję  kupiecką szuka posady. 
„K orespondencya“ K rościenko.
P a n n a ,  sierota, poszukuje 
m iejsca do m ałych dzieci, za 
r a u m i e  szyć i haftować. — 
R. Żychlińska, pasaż Huusmana 
1. 8, fi. piętro.
S o l i c y t o t o r  poszukuje za ję­
cia u Pp, adw okatów , notaryu- 
rzów i t. p. „Soiieyfator“ p.-r. 
Lwów.

b) Z ao fia row an i!.

W  d o m u  handlow ym  Sta­
nisław a G fu* U la w K ra­

kow ie będzie wolno zajęcie dla 
buehaltora praktykanta. 3100

p o s z u l + n j e  się nauczyciela 
I ze szkół norm alnych do 
dwóch chłopczyków. Zamoj­
skiego 3 I p ię tro  3148

r W a r a te  potrzebny je s t lokaj 
bnrdzo dobrze znający  słu­

żbę ul. Poniatow skiego Willa 
Lnbłtiz. 8147

A p t e k a  w Mościskach po- 
“ t  szukuje m ogistra farm acyi 
pod korzystnym i w arunkam i 
Michałowicz zarzndca. 8149

Ko n e r p i c n t  z pnnvcm  "sub- 
sty lucyi znajdzie posadę 

„Rutyna" Lwów p.-r. 81*18

w a r a i  potrzebny z a r z ą d -  
c a  o p i e k i ,  katolik do 

małego m iasta Kupno pod ko­
rzystnym i w arunkam i. Zgłosze­
nia przyjm uje M. ZaJiradnik 
ap tekarz w Złoczowie 1119

Po s t u k u j ę  zaraz substytutu 
i koncypienta d a  m ojej 

kancelary i w \o w y m  Sączu. 
N otaryusz Libiński. 3103

Poszukuje się nauczy­
ciela na 

w ieś natychm iast. Zgłoszenia 
T. B. poste restan te  Lwów — 
z podaniem  kw alitlkacyi 31+0

V e z o ń  VII. klasy poszukuje 
Ickcyi. Zgłoszenia w „Kłowio 
Boiskiem pod „W. Z.“
I  . *«“ń  ć  kl. gim. poszukuje 
lekcyi w m iejscu. ,-Sukói' po- 
ste-rcsfantc.

S-ucHitdt ił. roku,
specyalista-filolog, udziolaju.cy 
iekcyi g r e k i ,  ł a c i n y ,  hkrto- 
storyi, śuisiej iilozotii, lite ra ­
tury  polskiej, szuka zajęcia na 
czas w akacyjny. Lwów. G. R.

H iu r k i s c z  politechniki poszu­
kuje iekcyi przez w akacye na 
prowincyi lub w m iejscu. —- 
„Technik 19“, post.-rest.

1 'i i n n a  18-let. z 8-nią kl. po­
szukuje na cz‘aś feryj szkol­
nych jako  nauczycielka do prf- 
nienki. M. M. post.-rest. S tani­
sławów.

P r t k t y k a n t  na 4 rokn pra­
ktyki poszukuje uiiiioszczania 
w handlu korzennym . Post -r., 
W. B, 150, Lwów.

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

z a  2  z ł .  1 0  c t
z przesyłlaj pocztowi} za 3  zł. 4 G  e t .

1 4 :  t o m ó w  ł l a i i o t  n a s tę p ii j i jc y o h :

D zieci?  starego  m iasta, przez ,1. A Krassow słaseo  
(B. Bolesiawitę) ze wstępem  .7. L. Popławskiego, tom I.

Ż ycie i  zasłu g i A dam a M ickiew icza, przez rk\ 
Feliksa Konecznego Iz ilustraoyami), tom 1.

P am iętn ik i k w estarza , przez Ignacego Chodź! ę 
ze wstępem dr. P io tra  Chmielowskiego, tomów 2.

H ryhor sei*leczny i Jeden z w ielu , przez Zyg­
m unta  Milkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.

S zk ice z  A nglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­
wera), tomów 2.

N ow ele z czasów  oblężenia P a ry ża , przez Al­
fonsa Daudeta, ze wstępem  Ant. Potockiego, tom 1.

C zęstochow a w  obrazach historyczny ch, przez
Ks. W acława, Kapucyna (z ilustraoyami), tom 1.

D ziennik  podróży i zdarzeń hrabiego B e­
n iow skiego na S yb ery i, A zy i i A fryce, ze
wstępem  Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorąiczyzna 1.17.



wSŁOWO POLSKIE* Nr. 184. z dnia 5. sierpnia 1899.
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Fudr tłusty biały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje śliczną białość i je s t zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe 
45, 40, większe po 80 i 90 ct. — Łabędziki puchowe i plu­

szowe do pudru po 15, 20, 25, 30, 40, 50 ct.

JAN IHNATOWICZ
Lzt-ó tr: (sklepy własne) ulica K opernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K ra Jcó to :  Sukiennice 1. 20., C z e m io w -  
ce: Kynek 1. 2., P r z e m y ś l i  F ranciszkańska 1. 21

K U F R Y
ręczne, eleganckie, trw ale 

i lekkie 2703
po 6  i ił zlr.

Torby, p łó tna z paskami, 
necesery, fu te ra ły  na laski 
i parasole, paski na rzeczy, 
kamasze m anierki, kubki 
składane, L o r n e t k i  fran ­
cuskie do po.a i te a tru  od 
5  złr., la tark i ręczne, R e  • 
w o l w e r y  od 4 - » 0 ,  laski 
ze sztyletam i, boxery. ka ­

ste ty  poleca

P I E L E C K I  i  B p ., lw ó w
magazyn broni i rowerów.

W Ę Ź  E
gumowe i parciane

Weże spiralne
O pakowania gum ow e

Tekturą, asbest 
Minium, bleiweis

poleca

W. Gzopp
ra jstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.
(Telefon 286).

53FLIRTf g  N a j l e p s z e

tutki i bibułki
w  k s i ą ż e c z k a c h  J 5  

x papieru !§»« ssow skie^o  
w y r o b u  £ .  T X 7 * _  U S T I e j m o j O  w e  L w o w i e .

KRAJ
3 Ł T  W s z ę d z i e  d o  n a b y c ia .  "3S2S

przez K a ż d ą  k s i ę g a r n i ę
jlostać można, premiowanie,' 

30. w ydaniu w yszłe dzieło 
radcy med. Dra Mullera

0 zaburzeniach w systemu 
nerwowym i płciowym.

Za 60 ct. m arkam i przesyła 
opłatnie. 2171

Clirt K ober, Braunsehweig.

FH5RWSZE GALICYJSKIE

Towarz. akcyjne iia przemysłu ęhńego
przedtem  2843 &

Spółka komanaytowa J u l i a n a  W a n g a
Lwów, ul. Kościuszki 5. 

poleca na sezon jes i enny

N A W  0 Z ¥  S Z T U C Z N E
po najniższych eonach i najdogodniejszych warunkach. 

Laboratoryum własne. -  Gwarancja składników.
Cenniki wysyła się na żadarde odwrotnie.

D n n ^ l f j  z fa r b y , B u t le  
D C W I ' 1 z k w a s u  s fa r -
czanegro, do nabycia w „Sło­
wie Polskiem*

3104 K o n k u r s .
Kasa chorych w Schodnicy rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę drugiego lekarza kasy. — Płaca 
roczna 800 złr., dodatek na mieszkanie, opał i świa­
tło 400 zlr.

Odnośne podania do dnia 15 września br. przyj­
muje i udziela oDjaśnień

Z a r z ą d  K a s y  c h o r y c h  w  S c h o d n ic y .

Ba sezon ietni!
Kręgle i kule

do kręgli z drzewa,

|  Lawn-Tennis, ♦
♦ Rakiety i Piłki i
2  do Lawn-Tennis, ♦

|  K R O K I E T Y ,  |
♦ Hamaki ♦
4  dla dorosłych i dla dzieci,

i  Przyrządy pokojowe
4  klinuo styczne,
% Huśtawki dla dzieci
♦  ogrodowe. 2859

i Lwów, Hetmańska 4, 2
obok cukierni Wgo Grossa. T
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POWIEŚĆ W5PÓŁGZE5NA

JÓ Z E F A  M ASKO FFA
a u to r a  s ły n n e j  s z t u k i  „T  u  m  t  e  n “

2  t o m y .
Do nabycia w ekspeaycyi „Słowa Polskiego*, 
ul. C horążczyzny 1. 17, i w znaczniejszych 

księgarniacn.
C e n a  3  z ł r .  T f t  a

różnorodne, L U P  YP A J A K I dla oświetlenia ELEKTRYCZNEGO
Hoteli, ISawiarń, JRestauracyi i innych 

E? kładów publicznych 3137 
poleca po naj tańszych cenach

X 3. i D I T l Z Z ł - I S
vre Lw owie, p lae M aryacki 9.

Na żądanie uskuteczniam wszelkie mstala- 
cye 1 kompletne urządzenia do oświetlenia

E L E K T R Y 4 D Z l t r i I G O .

Piece naftowe do ogrzewania mieszkań.

„Fxtra!ł de illoix“
do farbow ania siwych wro-
sów w ynalazku fabrykanta  

perfum  Jul. Józefowicza. 
Je s t to najlepsza roślinna 
farba, k tó rą  można w  prze­
ciągu 1 0  m inut ufarbować 
posiwiałe w łosy no kolor 
czarny, brunatny, szatyn 
i błąd. — Flakony po złr. 
1.50, próbne 60 et. We 
Lwowie u Leona, ul. Ka­
rola Ludw ika 1. 1, u  J. 
Ja h ła , notel europejski 
i u  F riedrich  i A. B eatock, 
H etm ańska 1. 4, skład farb, 
v K rakow ie u Reim a i 

Ski, linia A-B i u R. Wi- 
skidy. — Główny sk ład : 
W a r s z a w a ,  Nowo Sena­
torska 2. J. Józefowicz.

3035
Ska rb  Czern iow sk i

otworzył we Lwowie

Skład swe™ znakomitego Gipsu
m urarskiego, sztukatorsKiego, 

alabastrow ego naw ozow ego.
Adres składu lwowskiego:

Jt? ulica Ikcziticka 1. 13. SE
Od d a w ie n  d a w n a  ze  sw e j d o b ro c i i z a p a c h u  

z n a n ą  p ra w d z iw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
p o le c a  H A N I U  I  W Ł A O Y S R A W A  43

A B l M O W i m
r w Brodach na pograniczu rosyjskiem . 

funt Familijnej Dardzo dobrej . . . .  l'4ń  
fant Melange de Moskau w oryg. opak., nąjlep. 2 50 
font Imaerial cesarskiej w  orygin. opakow ania 3.50 
funt Okruchów z najlepsz. herbat kwiatowych 1 .2 0  
Znakomita Kawa Ceylon franco 5 ki. 00 każdej Stacyl 9 .—

Zarząd Dóbr Eorynicze
ma na sprzedaż do siewu o ile zapas starczy, z pierw­
szego odsiewu pszenicę D onkę i O stkę pierwsza 
wcześniej druga później dojrzewająca. Oba gatunki 
w tym roku przeszło po 15 centnarów metr. z morga 
wydały. Cena za 1 centn. m etr., fran k o  kolej jBery- 
nicze wraz z w orkiem  10 zł. w. a.

Do smażenia kunuiHi*
2532 zaleca się znakom icie

(£  ln  k o z a )  — który  
zm ieszany pól na  pól 
z syropem  cukrow ym , | 
nadaje  konfiturom przej 

rzystość  i chroni jo absolutnie od zcukrzenia. — Pięcio- 
kilowe blaszanki franco do każdej stacyi pocztow, zł. F50. 
D la w iększych odbiorców stosow ny rabat. — Zgłoszenia:

Dom d'a Zienrrsn we Lwowie
w z a s tęp s tw ie  s ły nnej fab ryk i  n o s o w s k ie j  D ra  W a le w sk ie g o  i Sp.

syrop kartoflany

f J Y E S :  H E M R I T .
Lwów — Plac Franciszkański.

W P ią tek  4 sierpn ia  — 8-ma wieczorem

H I G H - L I F E99
I fo w O Ś Ć . Pierw sze produkow anie E disonaldeai E in e n ia to -  

g r a t u  Appoilo. Serya senzacyjnych obrazów.
W sobotę dwa w ielkie przedstaw ienia pierwsze o godz. 4 po­
południu po zniżonych cenach. W ielka pantom ina

s o p c i t j s z e z :.
Wieczorem o godz. 8mej Galowa przedstaw i enie.

„K inem atograf" oraz występ całego personalu artystycznego.

T e l e g r a m
W i e d e ń ,  4 sierpnia. Na ogłoszenie mo­

je w S to ic ie  P o ls k ie m  otrzymałem na­
stępującą depeszę:

Z  chęcią pozwoliłbym na zapasy w cyrku, 
jeżeli prowadzi je  Pan loedle tcszelkich reguł 
sportu.

H e n r y
D yrektor cyrku

W obec powyższego, zawiadamiam Panów 
właścicieli lokalów, którzy mi oferty nadesłali, 
że z nicn korzystać nie będę.

z poważaniem
E d w a r d  K r e in d l  

W ien XVIII. Antoniegasse, 50.

r)

KALENDARZ
ILUSTROW ANY

„S ŁO W A  P O L S K IE G O "
na rok 1800

w y jd z ie  z d r u k u

w drugiej połowie sierpnia b. r.
Nakład 2 0 .0 0 0  egzemplarzy.

Zawierać będzie oprócz dat i objaśnień ka­
lendarzowych obszerną część literacką (z ilu­
stracjam i),wszechstronnie opracowany dzialin- 
formacyjny, oraz poradniki we wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego i gospodarskiego.

Inseraty do Kalendarza należy zgła­
szać w Adm inistracji „Słowa Polskiego44 
o ile możności wcześnie; spóźnione bowiem 

nie będą przyjęte.

W krajftwej średniej szkole rolniczej
w  C zernichowie 3041

rozpocznie się nowy rok szkolny 15 września. Głó­
wnymi warunkami przyjęcia są : ukończenie niższego 
gimnazyum lub innego równorzędnego zakładu nauko­
wego i nieprzekroczony 18 rok życia. Bliższych wy­
jaśnień udzieli na żądanie I J y r e k c y a .

Morskie Oka. S S ' %  T :
szami, czystość, komfort, szyk, 
do 10  w ieczór przy oświetleniu 
lam błyskaw icznych — ale 
tylko dla chrześcian.

3024 Józef Iwanicki.

Wikior Berger
Lwów, Akademicka 8.

— — 3007

R O W E R Y
Maszyny do pisania 

Aparaty fotograficzne 
Fonografy i Gramofony

C e n n ik i srratis.

IZ
3APR0.S&CNIE DO PR ZED PŁA TY .

c L r . i e a a  1  s U  :a ia -  rozpoczyna się nowy abonam ent na

Gazeto handlowa i losowań „MERKURY"c c 77
wychodzącą r e g u l a r n i e  2 i 16 każdego m iesiąca, b e z p o ś r e d n io  po

losowaniach.
..1‘ L I I I H  H V “  zaw iera dokładne w ykazy ciągnień l o s o w  austryaokich 

i zagranicznych, l i s t ó w  z a s t a w n y c h  itd., rozm aite tabele, oraz p o p u l a r n y  
d z i a ł  i i a H d l l U  i  g ie ł d o w y .

Z końcem roku bezp łatny dodatek: j£3£
R O U Z S I K  F I N A N S O W Y .  3136

całorocznie wynosi tylko . . 1  złr. 8 0  ct.
p ó ł r o c z n i e ...............................................— „ 9 0  „

t T - a . r n . e r a ,  o k a z o w e  -5 .a ,rm .o  i  o p ł a t n i e ,  
inseraty oblicza się jak najtaniej.

Adm inistracya Itiak ów  — Rynek głów ny nr. 5 .

Prenumerata:

A d res:

Nakładem Snólki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką — Z drukarni „Słowa Polskiego4 we Lwowie, pod zarządem Z. Halacinskiego.


